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W y r h o d z i  «  K r a k o w i e

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a i

W K r a k o w i e  m i e s i ę c z n a  6 z i p .  — - k w a r t a l n a  1 6  z i p .  p o l s k ą  m o n e tą ,  

w  K RA JD  k w a r t a l n a  r a z e m  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  5 z ł r .  2 0  k r .  m . k.
P r z e d p ł a t a

przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku Nr 453. 
Pieniądee przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

Pr zy j muj ą  się
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w s z e lk i e g o  r o d z a j u .  

d o n i e s i e n i a  l i t e r a c k i e ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d l o w e ,  p r z e m y s ło w e ,  r o l n i c z e  i p . 

u w i a d o m i e n i a  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ż y ,  k u p n a ,  d z i e r ż a w  i t p .  

op ł a t ą
» d  w i e r s z a  p e t y t o w e g o  z a  j e d n o r a z o w e  u m ie s z c z e n ie  p o  8 g r o s z y ,  n a s t ę p n e  p o  
8 g r o s z e  —  % d o p ł a t ą  1 0  k r a j c a r ó w  z a  k a ż d ą  p u b l i k a c y ą  n a  s t ę p e l  r z ą d o w y

Ł l s t y
niefrankotoane nieprzyjmują tif,  wyjąwszy od stałych lub znanych k oresp o n d en tó w . 

Numer pojedyhczy kosztuje 1 0 groszy.

K raków  7 grudnia.
Ostatnie depesze telegraficzne brzm ij jak 

następuje:

P aryż 4 grudnia godzina 2 minut 49  
z południa. Minister wojny podaje do 
wiadomości, że gdy nieprzyjaciele po
rządku rozpoczęli walkę, przeto każdy, 
kto stawia barykady lub z bronią w ręku 
zostanie schwytany, będzie^rozstrze- 
lanym.

Książę Broglie i Dufaure uwolnieni są 
z więzienia za obietnicą, że na pierwsze 
żądanie każdej chwili stawią się.

Potwierdza się wiadomość, że komisya 
nieustająca sądu kasacyjnego na wnio
sek Berangera zadekretowała uwię
zienie Ludwika Napoleona.

P a ry ż  4 grudnia godzina 6 wieczór 
Dosyć silne powstanie wybuchło. Po
wstańcy walczą z dwoma dywizyami i 
jedną brygadą wojska pod St. Eustachę. 
O godzinie czwartej słychać było mocną 
kanonadę i żywy ogień z ręcznej broni. 
Około godziny oej wojsko zajęło w szy
stkie g łów n e stanowiska powstańców.

P a ry ż  4  grudnia 11 godz. wieczór 
Powstanie w zupełności przytłumione. 
W ojsko odpoczywa. Poczyniono przy
gotowania, aby wszelkie usiłowania 
rozruchu energicznie stłumić.

P a ry ż  5 grudnia godz. 10 wieczór, 
ciągu nocy zburzono barykady; 

Wszelki zbrojny opór przeciwko wojsku 
Ustał.

W edle nowej proklamacyi prezydenta, 
dopiero 2 0 g o  grudnia naród ma się na 
drodze tajnego głosowania oświadczyć. 

5 %  9 2 .  5 0 .  3 %  5 6 .  9 5 .

Z Berlina listy d on oszą , źe deputowani nasi w w iel
kiej części już tam slanęlj. Co do ich jedności  
w Izbie*, wątpliwości n iem a, bo ta jedynie s i łę  i 
znaczenie im daje -— wielka ich część zasiadła po
dobno w centrum w Izbie llgiej na pierwszych s e -  
syach, co zapewnie lekkiein oznaczeniem, zmiany 
ich pozycyj po cofnięciu Księstwa z R zeszy ,  i sej
mie prowincyonalnym; w kwestyach jednak g łó w 
nych pewnie z opozycyą g łosow ać  będą jak dotąd. 
Na otwarciu sejmowem i następującym obiedzie u 
N. Pana, dwóch tylko z naszych deputowanych by
ł o ,  bo więcej nie było zjechało do Berlina, tojest 
ksiądz Prusinowski i Cieszkowski ; z ostatnim Naj
jaśniejszy Pan podobno bardzo uprzejmie rozmawiał 
—  czego nie  było przypadku na dwóch ubiegłych  
se sya ch , mimo źe kilka razy nasi deputowani byli 
na obiadach dworskich.

o powodzeniu je g o  nie wątpi. —  K o resp on d en cya  
U tografowana  chowa się pod ogólnik, i przypomina 
przy tej sposobności : „ źe  tylko ta w ła d z a , która 
„Francyą z wiecznej niepewności do stanu porząd-  
„ku przyprowadzić będzie m og ła ,  i św ięte  zasady  
„społecznego  porządku utrymać potrafi, może ra
c h o w a ć  nietylko na uznanie w e Francyi, ale i  in -  
r,nych kontynenta lnych n a ro d ó w  eu rope jsk ich .“ —  
P ressa  utrzymuje, źe  ile jej wiadomo, żadna jeszcze  
rewolucya w e Francyi, usiłowana a g ó r y  na  d ó ł  
me udała Się, gdy tymczasem każda prawie, przed
sięwzięta z  do łu  do g ó r y , może rachować na po
wodzenie. W edle niej, rewolucya przedsięwzięta  
z  g ó r y  na d ó ł ,  i mająca na celu złamanie zarazem  
dążności inonarehicznyeh i socyalistycznych, jest  
coś  tak n o w e g o ,  że  się pod względem skutków,  
obrachować absolutnie nie pozwala. —  R eich sze i -..............  ««UWIUUI1U IIIV a .    1H.U//10 4IŁI

Wiadomości paryzkie mocno podobno w str z ę s ły \tun9  ż y c z y ,  iżby zamach L. Napoleona wypadł na
wczoraj Berlinem, szczeoóln iei tez w sferach r z ą - lkorzyść sPrawY zachowawczej w E u r o p ie ,  ale 
.  l  ® J . . .  .  ̂ 10 t e i n  w ą t p i .  1M/— J - ■ • - ■

K orrespondencya 4J®asia.

B * o a i m ń  3 grudnia.

Zaczynam od tego, że  Goniec  od dwóch dni znów  
w y c h o d z i; przejęła wydawnictwo drukarnia Pawic-  
kiego et Gube. Redakcya zaś ta sama została, pan 
Stefański ogłasza swój układ z nową firmą, która 
przejęła obowiązek wynagrodzenia czytelników za 8  
dni, w których dziennik nie wychodził,  dziełem, któ
rych dwa do wyboru daje. Co do księgarni wynurza p. 
Stefański nadzieję, że  otrzyma pozwolenie jej otwar
cia na nowo. Ale też nie mogło być inaczej; rząd 
przecież me miał gdzie zrobić o g ło s z e n ia , któreby  
polskiej doszło  publiczności, bo za taki organ Ga
ze ta  W . h s i ę s tw a  s łużyć  nie m o g ła ,  około 80ciu  
abonentów licząc ,  powtóre, rząd i z w yższego  w zg lę 
du, zw rócił się na rozsądną d ro gę ,  zakazując bo
wiem objawu myśli choćby oppozycyjnych w kraju, 
otw ierał drogę pokątnym, namiętnym publikacyom 
zagranicznym, nad któremi n ie m a  kontroli,  a któ
re w braku pism krajowych, koniecznie się wcisną:  
lak potrzeba czytania pisma politycznego jes t  ko 
oieczną, ogólną i bardzo naturalną.

Rada nasza miejska w tym tygodniu skończyw 
szy prace sw e  nad swym budżetem , obradować b e -  
dzie nad regulaminem dla swych obrad, w  proje
kcie .  iezyk niemiecki jako urzędowy i w ył ącznv

d o w y ch : zaraz podobno biegała wieść po stolicy o 
mobilizacyi.

Zima u nas nie mocna co do mrozu; ale skut
kiem znacznych ś n ie g ó w ,  które tają, a zniknąć 
me m ogą, drogi całkiem nieprzebyte , komunikacye 
niesłychanie utrudnione. —  Ceny produktów wciąż  
bardzo zn a czn e ,  i co dzień się podnoszące.

Arcybiskup w y d a ł  podobno rozporządzenie od
mawiające księżom udziału w Izbach.

Doszły  nas leź  wiadomości o licznych zgroma
dzeniach obywatelskich, w innych okolicach jak te, 
które w ostatnich listach wymieniliśmy. W dzień 
św. Andrzeja, bardzo wielu znacznych obywateli, 
zebrało się u pułkownika N iegolew skiego , jednego  
z weteranów naszych, w dzień jeg o  im ienia: i tam 
liczne były mowy, a tak umiarkowane w ogóle,  źe  
rozmaite te objawy z stron różnych opinii publicznej 
niezawodnie świadczą raz, o żywotności uczuć ogółu,  
powtóre, źe  dojrzewamy w zapatrywaniu się poli-  
tycznem. Dziwnem się może zdawać, źe  na podo
bne wystąpienia akcent k ła d ę , jakąkolwiek w agę  
im przypisuje; mnie się zdaje, źe rzeczyw iście  wagę  
im przypisać m ożn a , bo zapewne w zgromadzeniach  
prywatnych, poufałych, najszczerzej opinie się malują.

W i e d e ń  5 grudnia.

A  Wypadki paryskie sprawiły na onegdajszej i 
wczorajszej tutejszej g ie łdzie  daleko mniejsze wra
żen ie ,  aniżeli się tego spodziewano. Przypisać to 
potrzeba w części temu przekonaniu, źe  krok ka
żdy, niezawiśle od jego  leg a ln o śc i , byle tylko był  
stanowczy i komplikacją momentu w ten lub ów  
sposób rozstrzygający, budzi jak widać zaufanie i 
pewnym jest sympatyi handlującego świata; w c zę 
ści znowu temu, źe środki policyjne, zarządzone ó -  
becnie przez w ładze w celu powściągnięcia tylko 
aźiotaźy, musiały koniecznie wpłynąć na ogranicze
nie prawdziwego handlu pieniędzmi, efektami i d e -  
visami, i źe  niejeden, niechcąc być poczytanym za 
aziotera, wstrzymuje się raczej od robienia intere
sów, aniźeliby miał się narażać na nieprzyjemności, 
z podobnerni spekulacyami dziś połączone. Ztąd też ruch 
na gie łdzie  bardzo tutaj od niejakiego czasu jes t  ma
łym , i do ostatecznej Jedynie konieczności ograni
czonym, i jako taki, n iem ógł i n ieu leg ł wpływom  
zewnętrznym, w tak wysokim stopniu, jakby to 
w innych czasach niezawodnie miało było miejsce

. . . . .  . . . -  . i M l

kcie,  język niemiecki jako urzędowy i w y fączny 
przyjętym —  na to reprezentanci nasi przystać nie 
m ogą; nie wątpimy, źe silnie praw swych bronić 
b e d ą , ale nie traciemy nadziei, źe  i częsc  niemie
cka' rady takiego nadużycia w obec nas m e bę
dzie chciała się dopuścić, by jeżyk nasz c c ieć w y 
kluczyć. . . .  .

Przesyłam wam rapport z G azety  N iem ieck ie j  
P ozn ań sk ie j o stanie kraju w dwóch ubiegłych mie
siącach : znaiduie sie w nim przedziwny ustęp o rado-siącach: znajduje się w nim przedzi.-.-j - , r ----------
®ci dobrych patryotów, źe  na sejmie prowincyonal-  
nym Niemcy w iększość  m ieli ,  nominując posłów.

Mimo to atoli kurs srebra poniósł się do 27/ioo> 
Londyn do 12, 52.

Mimo życzeń przemawiających za udaniem się 
zamachu L. Napoleona, panuje tutaj przekonanie, źe 
katastrofa ta jest tylko poprzedniczką drugiej; tu
dzież , źe  pan prezydent w dał się w g r ę ,  którą 
w końcu zawsze tylko przegrać musi. Ludzie my
ślący, pojinowali-by tutaj m oże ,  gdyby jak Napo
leon po 18 brumaire, Ludwik-Napoleon rozwiązał  
był Zgromadzenie narodow e, o g ło s i ł  konstylucyą 
nową, jemu samemu w ładzę najwyższą zapewniają
cą, zniós ł w olność druku itp.; ale rozpędzać parla
ment, i to na drodze takiego gwałtu, dla tego tylko, 
żeby w 14cie  dni zw oływ ać  drugi! i w nowe z nim 
o władzę wchodzić albo intrygi, albo zapasy 1? 
uważają tu wielu za wysoki dowód zarozumiało
ści z Slrony L. Napoleona; który chyba przypu
szczać musi, źe  kraj poszle mu w I4 c ie  dni parla
ment, zupełnie jego osobie oddany! Czy duch pu
bliczny tak dalece zamarł w e Francyi, żeby odpo
wiedział takim nadziejom? W kilka tygodni zoba-
e z e m y  na teraz jednak przyznać potrzeba, ź e L u -
dwik-Napoleon,; zatrzymując wolność druku i zw o
łuj ąc  n o w y  parlament, daje nierównie większy do
wód o d w ag i,  aniżeli kiedy przystępywał do sw ego  
cou p  d'E tat.

. Z ton u > jakim o tym wypadku przemawiają ce l
niejsze tutejsze dzienniki, poznać zaraz można sta
nowisko i różnice dzielących je  opinij. —  L lo y d  
wita w kroku Napoleona nową erę dla Francyi, i

. . W a n d e r e r  upatruje w zwołaniu
nowego Zgromadzenia n arodow ego, rękojmią, źe  
L. Napoleon, zechce  za g o ić  ( ? )  ra n y ,  zadane kro
kiem swoim z dnia 2go  grudnia l e g a l n o ś c i .  __
O st-D eutsche P ost  oświadcza poprostu, iż w okoli
cznośc i ,  że  Paryż jes t  dotądj spokojny, leży tylko 
d ow ód , źe stronnictwa w yniosły  s ię  na prowincyą, 
a stronnictwa te są wszystkie przeciw prezydentowi,  
wyjąwszy decem brzystów , którzy sami jedni stronę 
je g o  trzymają, i na których on się w yłączn ie  o -  
piera. —  [Zdaniem O st-D eutsche  P os t  L. Napoleon  
postawił się swym krokiem h ors  la lo i ,  w skutku 
c z e g o ,  każdy obywatel i urzędnik ma prawo, p o-  
ciągnienia go do odpowiedzialności. —  Ludwik-Na
poleon nie jes t  w edle niej zw ycięzcą  Francyi, 
ale oblężonym od całej Francyi; a jak dalece mało 
samemu sobie ufa, dowodzi okoliczność, źe  po do
konaniu zamachu przez w ojsko, apeluje do Ludu i
tym ostatnim, pierwszemu imponować zamyśla. __
G azeta  w reszcie  W ie d e ń s k a ,  która rzadko objawia 
sw e zdanie, ale raz objawione, gruntuje zaw sze  na 
urzędowem mniej-więcej widzeniu r z e c z y — Gazeta 
więc Wiedeńska ośw iadcza, źe  dziś jedno tylko jest  
zadanie dla wszystkich w Europie , tj. uratowanie 
społeczeństwa od zamiarów burzycieli. Kto tylko
pizeto do tego celu Jązy, jes t  wedle niej natural
nym sprzymierzeńcem wszystkich zachowawczych  
rząuó >v, n iew ch o d zą c  w  je g o  g en esis, i nie  pytając 
się kto on jest  i kto go rodzi. _  W edle G azety  
Wiedeńskiej ,  L. Napoleon z ło ż y ł  pod tym wzgledem  
rządom wystarczające rękojmie, i życzyć  należy,

nadll Zpoatra(iłatW° ŚCi!5’ ^  ^  w ła ilz?’ utrzy mać j a
Oto jest resume opinij tutejszych dzienników  

z ktorego można dojść do konkluzyi, jak i przez  
kogo ostatnie wypadki we Francyi są tutaj uważa
ne. Wczoraj (4 g o )  nie przyszła żadna depesza  
telegraficzna z Paryża, jest  przekonanie, źe  telegrafy  
we Francyi, muszą być popsute.

Deputacya krakowska wyznaczoną ma audycncyę  
u Cesarza na jutro (d. 6 g o )  na godzinę IOlą z ra
na. D elegow any z Rady miejskiej, miał posłuchanie  
osobne u p. Ministra skarbu, w przedmiocie prośby 
Rady miejskiej do Cesarza o zawieszenie zaprowa
dzenia w Krakowie podatku od dochodów z domów, 
ale odpowiedzi p. Ministra niemożna nazwać pocie
szającą. —  P. Minister zgadzał się w prawdzie na 
t o > że Cesarz może w  d ro dze  ła s k i  zrobić podobną 
h o n cesyą ,  wątpił atoli, czyli się do prośby Rady 
m'ejskiej przychyli, z powodu, źe to jes t  podatek 
ogólny, od którego nikt w całej monarchii wolnym  
być niepowinien i być nieinoźe.

działał, dopóty będzie miał lud za sobą. Ci co sio 
obawiają, żeby nie został narzędziem socyalistów, 
nie znają ani Francyi, ani Ludwika Napoleona, ani 
sytuacyi, w której stoją rzeczy. Dwie mo iarchie pa
dły we Francyi ofiarą egoizmu i przewrotności szczu
płych, lecz znakomitych w pływ em , rządowych partyi. 
Ze po za temi partyami nie stoi socyalizm gotów do 
pożarcia Francyi, jak to ciąg le  twierdzono, aż do 
roku 1848, pokazał wybór Napoleona na prezydenta,  
i pokazują jescze  lepiej teraz ogólne dla niego okrzyki. 
Na barykadach, o których mówią dzienniki, zginął  
tylko 1 człowiek. Dzisiejsze depesze donoszą, źe 
Paryż i prowineye są zupełnie spokojne. Wojsko  
już z ło ż y ło  sw e  wola na propozycye Ludwika Na
p o leo n a—  po nim mają w etować ukonstytuowane 
dotąd w ładze, i lud w zgromadzeniach powszech
nych.

Deputacya miasta Krakowa dziś miała posłucha
nie u Cesarza, który ją łaskawie przyjął i na z ło 
żoną prośbę dać odpowiedź, przyrzec raczył.

Berlin 5 grudnia.

W i e d e ń  6 grudnia.

05 Wiadomości z Paryża aż do dziś dnia drogą 
rzędową odebrane, są planom prezydenta zupełnie  
P^ychylne . Gabinet tutejszy w ynurzył o nich swe  
zdanie w G azecie  u rz ę d o w e j w ied eń sk ie j. Opinia 
Publiczności, jak z innych w idzieć możecie dzien
ników, jest podzielona. B ądź-co -b ąd ź ,  to pewna, źe 
‘ nPoleon działa w duchu rządów konserwacyjnych  
tU r°py i że  znajdzie w e Francyi wsparcie nietylko 
W0Jska, ale tych wszystkich, którzy pragną szczerze  
zachowania porządku i ustalenia władzy na podsta
wach duchowi narodu i je g o  dobrze zrozumianym 
lnt‘!resoin odpowiednich. Zgromadzenie narodowe  
uP»dł0 w oczach Francyi wprzód nim Napoleon je  
roz vvjązał ,  dla tego właśnie, źe się z tymi wyobra-  
.y'bpuii na końcu zwłaszcza zupełnie rozm inęło .—

. roku 1 8 4 8 ,  kiedy się walka wyborowa toczyła  
mię(i2y N ap0 ieonem j Cavaignacem, przepowiedzia-  
un na dwa miesiące wprzódy wybór Napoleona, 

"Parając się na znajomości uczuć prostego ludu we 
*raócyj, dla tego wszystkiego, co mu Wielkiego  

Cesarza przypomina. Od dwóch lat jak trzyma w ła -  
z ę 5 uczuć tych Ludwik Napoleon nie stracił,  i o -  

,rzy>na| nowe do zautania ludu francuzkiego prawa, 
broniąe w ła sn o śc i , porządku i jedności narodowej 
przeciw rozmaitego rodzaju intrygom i zamachom. 
DoPóki tym duchem ożywiony, i w tej m yśli b ędz ie

+  Wypadki paryzkie pochłaniają całą uwagę pry
watną i publiczną. Trzeba sobie gw ałt  zadać, chcąc  
pisać o czem innern. Pierwszą wiadomość przy
jęto wprawdzie dość obojętnie, podawano ją nawet 
w w ątp liw ość , chociaż umysły oddawna były na 
wszystko przygotowane. Nawet na g ie łd z ie  pier
wsze wrażenie nie było  zbyt s i lne; cena papierów
0 mało tylko się zniżyła. P ierwsze telegraficzne  
wdadomości, g o ł e ,  krótk ie ,  n iezu p e łn e ,  częścią  
z sobą sprzeczn e ,  nie wyjaśniały położenia , naprę
żały tylko u w a g ę ,  bez zaspokojenienia ciekawości 
z każdą chwilą wzrastającej. Żaden dziennik nie o -  
debrał prywatnych depeszy telegraficznych. Tylko 
„S ta a tsa n ze ig e r“ zamieszczał w skąpych słowach  
l e ,  które do rządu nadeszły. Dopiero wczoraj na
d esz ły  na zwyczajnej drodze obszerne sprawozda
nia wyjaśniające ca ły  stan p o łożen ia ,  i d o zw a 
lające przejrzeć całą otchłań dokonanego zamachu 
stanu. Dopiero też teraz ocenić można wrażenie, 
które len nadzwyczajny wypadek w ywarł i tutaj jak  
na rząd lak i na w yższo i niższe klasy sp o łeczeń 
stwa. Zaraz po nadejściu pierwszych wiadomości 
rozeszła się w  mieście pog łosk a ,  źe  wydano roz
kaz do mobilizacyi ósm ego korpusu. Pogłoski tej 
dzienniki urzędowe niezaprzeczyły. Lecz na w c z o -  
rajszem posiedzeniu Izby wyższej m in is ter -p rez y 
dent o św iad czy ł ,  wzywając cz łonków  do jedności
1 do spiesznego uregulowania stosunków w ewnętrz
nych: „źe rząd z powodu wypadków zaszłych  
w Francyi niechwyci się żadnych środków prowo
kacyjnych i nie wyda rozkazu do mobilizacyi wojska, źe 
jednak każdej chwili gotowym będzie do obrony, gd y 
by kraj miał być albo zaczepiony albo na seryo  
za g r o ż o n y /  Można stąd wnosić, że  rząd żadnego  
bliskiego niebezpieczeństwa z powodu zamachu Lu
dwika Napoleona nie oczekuje, że  raczej spodziewa  
s i ę ,  źe  prezydent Rzeczypospolitej, mając armią za 
sobą, inoźe tylko porządek w kraju utrzymać, lecz  
źe i do naruszenia pokoju Europy, z widoków  
w łasnego interesu, żadnego nieda powodu. P ruska  
G a ze ta ,  jako organ rządowy, żadnych dotąd nad 
za zfemi wypadkami nie czyni uwag. Natomiast h ie u z -  
ze itu n g  z oburzeniem i zgrozą powstaje przeciw do
konanemu atentatowi, i dzi vi s i ę ,  że  się dotąd ża
dne ramię niepodniosło ku obronie godności naro
d u, którego wszech władztwo przechodzi w rece  
pierw szego lepszego awanturnika. Nietrudno od
gadnąć, jakie moralne pobudki powodują organ rze
czony do powyższego sądu. Stały i konsekwentny  
obrońca zasad prawowituści historycznej niernógł 
się inaczej w yrazić ,  widząc chwilowo wszelkie ićj 
nadzieje zniszczone. Zamknąć do więzienia bez ró
żnicy białych i czerw onych deputowanych, to dla 
organu ultrakonserwatywnego było za w ie le ,  aby 
przyklasnąć m óg ł dokonanemu zamachowi. Sposób  
w jakim go  dokonano, obraża w ięcej ,  niż sam fakL 
W tym w zg lęd zie  niemasz tu dwóch różnych opinij 
nawet w sferach rządowych, chociaż koresponden-  
cye  paryzkie każą się domniemywać, źe  dokonanie  
zamachu przyspieszonein szczegó ln ie  zostało na 
naleganie dworów zagranicznych, mianowicie rosyj
skiego. Niemniej surowym j e s t sąd G azety  k o n sty 
tu cy jn e j i N a ro d o w ej. Powołanie się prezydenta 
do ludu, uważają dzienniki te za kłamstwo, w y rze 
czone tylko w zamiarze osłabienia i sparaliżowania 
pierwszego wrażenia. Zdaniem ich, zamach sianu 
wymierzony je s t  przeciw  Rzeczypospolitej, przeciw  
wolności politycznej,  przeciw systemowi reprezen
tacyjnemu, s ło w em  przeciwko wszystkiemu teinu i 
wszystkim t ym,  którzy są za rządem parlementar- 
nym i m echeą militarnej dyktatury.

"rzez Wezwanie u c z y n i o n e  do wojska, aby w prze-  
Cl3gu 4 8  godzin oświadczyło opinią swą wzoJedem  
zarysu do nowej konstytucyi, wypowiedziano otwar
t e  panowanie pretoryanów, i wstąpiono w ere C e 
zarów . Dzienniki zawieszają sąd swój nad najbliż
szą przyszłością, lecz żaden nie w ierzy ,  aby k o -
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terya renegatów, awanturników, generałów druoie-tdzienniki opozycyjne ograniczają sie na wyciągach'policyi, przybyły dwa działa [pod eskortą dwóch wielką skalę. M achiny  do niej
  _• »•. ■ .    i u i i >7 l/n«      „ .1 ____i. Lnmnnnii n ie e h o tV .  I « y  R/ilirii iiu/ c a  r r n t n W P .  1 f a h r v k ngo i polityków ostatniego rzędu mogła na długo 
zawładnąć nad narodem, jeżeli naród ten cośkol
wiek szlachetnego uczucia dumy w sobie zachował. 
Szczegóły zaszłych wypadków jedynym są w te1 
chwili rozmowy prywatnej przedmiotem. Pomiędzy 
pospólstwem nawet o niczein więcej nie ustyszysz- 
Glos potępienia tam najsilniejszy, k a w ia rn ie  P o 
pełnione czytającymi. Dyskusya wszędzie dość ży
wa, chociaż towarzyszy jej obawa słowa, aby nie 
zdradzić się z zbyt śiniałemi opiniami. rzecieź przyjętą 
rząd spokojnie na to powszechne zajęcie się wy
padkami paryzkiemi poglądać może i z pewnością 
też pogląda, w przekonaniu, źe jakkolwiek rzeczy 
publiczne kraju surowo mogą być sądzone, nie masz

z la Patrie i z Moniteur parisien. Debaty jednak 
ogłaszają list Molego, który oświadcza, że tylko 
w niemożności dociśnięcia się nie znajdował się na
obradach Izby w mairie lOgo okręgu i że byłby ------ .
protestował przeciw dokonanemu gwałtowi. Powyź- plein d’orage. Najważniejszym jest wypadkiem

zamówione
kompanij piechoty. |w  Belgii, j u ż  są  gotowe, i fab ryka  w ra z  z d ru -

Godzina dta. Wielu mieszkańców wyjeżdża z P a ^ k a r n i ą  rz ą d o w ą  postaw iona będzie pod bezpo- 
ryźa. Za to chołota okoliczna ściąga do niego, jak średnim zarządem  m inis ters tw a finansów7, 
kruk czujący trupa. Każdy mówi: Le lems es/j N I E M C Y .

Ostatnią wiadomość podanągrudniaBerlin

zapewne nikogo z ż y ją c y c h ,  któryby inoźcbiiośc może pobudki ambicyi?

została z oklaskami. Ogłasza także listę 
nowej Rady stanu, którą nazywa Radą przyboczną. 
Do tej rady należy między innemi Baroche, Leon 
taucher i Moątalembert!!! Spodziewają się, że wiele 
z radzców nieprzyjmie tego honoru— ale kto ocenić

podobnych w y pad kó w  kiedykolwiek tutaj mógł przy- 
pnszczać. Tak anormalne wydarzenia tylko w Fran- 
cyi mają swą ojczyznę. W tej chwili, co do mnie, 
zdaje mi s i ę ,  że spłonąłbym ze wstydu, gdybym 
był Francuzem.

Nie mam dziś nic ważnego z miejscowych wia
domości. Izby od trzech dni nie mają żadnych pu
blicznych posiedzeń. Przedmioty do publicznych 
dyskusyj jeszcze nie przygotowane. Prace odby 
wają się w komissyach. Nasainprzód wzięty będzie 
pod rozwagę traktat wrześniowy, który, mimo pię
trzących się przeciw niemu z wielu i różnych stron 
przeszkód, przyjdzie jednak, według wszelkiego 
podobieństwa do prawdy, do ostatecznej ratyfikacyi 
Wiadomości od rządu hanowerskiego w tym wzglę
dzie są zupełnie zaspokajające. Bardzo zaś jesz
cze wątpliwą jest rzeczą, czy rząd pruski pośle 
pełnomocnika na kongres wiedeński: jeźli to uczy
ni, to chyba w tenczas, gdy przekona się, że u- 
chwały kongresu informacyjny tylko i poufalny lecz 
nieobowięzujący będą miały charakter. W osta- 
tniem przemówieniu w Izbie wyższej, minister-prc 
zydent przedew'szystkiem posłom polecał, aby się 
szybko zajęli przygotowaniem spzawozdania o tra 
klacie wrześniowym. Jest to punkt osobistej am
bicyi ministra-prezydenta, aby traktat przyszedł ko
niecznie do skutku

ł*aryż 3 grudnia.

8 l i t a  rano. Ostatnią część mego wczorajszego 
listu pisałem na bulwarach Włoskich, części miasta 
najwięcej zaagitowanej. To też dało memu przypi- 
skowi barwę rewolucyjną i przeciwną coup d’Etat. 
Przebiegłszy potem bulwary St. Denis, St. Martin i 
plac Bastylii, spostrzegłem, że wszędzie panowała 
głęboka cisza. O godzinie 7ej wieczorem ściągnęło 
prawie całe wojsko. Parę batalionów obozowało 
tylko na polach elizejskich, koło cyrku olimpijskie-
gO , a na placu Bastylii b rygada p iechoty. Pr*erl

pałacem elizejskim i w jego sąsiedztwie nie znaj
dowało się wojska, ale na dziedzińcu stało z boku 
parę kompanij, a w ogrodzie ukryto zapewne z ba-

Klasy oświeceńsze czują się śhańbionemi w roz
pędzeniu Zgrom, narodowego, które, jakkolwiek go 
ocenimy, było najwierniejszym wyrazem opinii Fran- 
cyi, z jej różnemi interesami, z jej różnemi opinia
mi, a nawet z jej różnemi śiniesznościami. Słysza
łem wielu Francuzów, którzy s:ę wstydzili być Fran
cuzami. Reprezentanci, którzy się stali elizeistami 
w dobrej wierze i tylko w myśli reelekcyi, pogrą
żeni są w sromocie i rozpaczy.

Wczoraj wieczorem aresztowano pp. Cremieux, 
Reourt i Ducoux za schadzki polityczne. Policya śle
dziła każdy objaw opozycyi. Wszyscy się zgadzają, 
że coup d’E tat zrobiony był po mistrzowsku, bez 
ha łasu ,  bez bębnów i trąb, bez rozlania krwi 
Wojsko jednak było wszędzie grubiańskie. Widać, 
że odebrało najsurowsze rozkazy i polecenie śle
pego ich trzymania się.

W czoraj wieczorem strzelono z okna z pistoletu 
do przejeżdżającego podpułkownika Fleury, adju- 
tanta L. Napoleona. Fleury został ranny. Dziś nad 
ranem zrobiono parę barykad na przedmieściu śvv. 
Antoniego. Wojsko uderzyło na nie natychmiast 
rozstrzelało powstańców. W tej walce przebiły zo
stał bagnetem reprezentant Raudin, a reprezentant 
Madier de Monjau miał być ranny. Tu i owdzie znaj
dują się jeszcze proklamacye Izby zebranej w mairie 
lOgo okręgu, wyjmujące z pod prawa L. Napoleona. 
Policya zwozi massy papierów, znalezionych w tnie 
szkaniach osób aresztowanych. Mówią, że przy are
sztowaniu pana Baze, żona jego uderzyła lichtarzem 
w głowę policyjnego agenta, i że ten, szamocąc 
się z nią, rozdarł na niej koszulę. Powyższe szcze
góły rozpalają umysły i wzbudzają oburzenie. Wielu 
twierdzi, że gotuje się okropna wojna domowa

w o j » k o  ixits p o z o s t a n i e  w  w i o r n o ż c i .  I n n i ,  i o  o o u p
d’E tat udał się i że idziemy do cesarstwa.

Na wczoraj był zapowiedziany obiad dyploma
tyczny u p. de Turgot, ministra spraw zagranicz-

talion. Rząd starał się pokazać, że coup d ’E ta t mych. Dyplomaci posłali w ciągu dnia z zapytaniem,
znalazł przyzwolenie ludności, i dlatego skromny 
był w pokazywaniu armii. Wieczorem każdy mógł 
przechodzić przed pałacem elizejskim. Wszystkie 
ulice i bulwary były ciche i wolne. Tylko na bul
warach włoskich, koło passażu Jouffroy, utrzymy
wały się tłumy śpiewające Marseillaise, Girondins, 
albo wykrzykujące ra-la-poil, na nutę les-lam-pion. 
Około w pół do jedynastej, ukazało się parę kom
panij piechoty, prowadzące za sobą les sergents de 
ville. Sierżanci rzucili się na tłumy, wołając: allez  
canaille! I tak się wieczór dnia 2go zakończył.

W Paryżu, kiedy jest  rewolucya, albo coup 
d'E ta t, trudno być wszędzie i trudno prawdy do

czy nie będzie odłożony. Minister odpowiedział: 
moins que jam ais. Na tym obiedzie znajdował się 
L. Napoleon. Mówią, że teraz zażywa więcej opium 
niż dawniej.

Ogłoszono nowe ininisteryum: de Morny jest mi
nistrem spraw wewnętrznych, de Turgot spraw ze
wnętrznych, Fould. finansów, Rouher sprawiedliwo
ści, Fortoul oświecenia, Lacrosse marynarki, Magne 
prac publicznych. Mówią, że Fould przyjął tekę mi- 
nisteryalną dlatego, iż wiele pieniędzy L. Napoleo
nowi pożyczył i że chciałby je  odebrać.

Giełda spadła wczoraj o 2 franki. Czas jest po
godny i suchy. Wojsko pali ogniska na Polach eli-

pytać, chociaż się udaję do klubów dobrze informo- zejskich, placu Bastylii, około ratusza i prefektury 
wanych. Dopiero więc po wysłaniu mego listu do- ' 
wiedziałem się w szczegółach, co się działo na le
wej stronie Sekwany. Reprezentanci w liczbie około 
200 , zebrali się w Mairie lOgo okręgu, mianowali 
komendantem wojska jenerała Oudinot, wyjęli L.
Napoleona z pod prawa, i ogłosili odezwę tak do 
wojska, jak do ludu. Ale nadszedł batalion, który 
reprezentantów aresztował i poprowadził do koszar

policyi.
Zapewniają innie, że batalion strzelców, który 

poszedł wczoraj aresztować reprezentantów w mairie 
lOgo okręgu, okazał się bardzo wahającym się, 
skoro do niego jenerał Oudinot przemówi'. Mało 
brakowało, że major nie przeszedł z batalionem nu 
stronę parlamentu.

Godzina lsza . Przebiegłem kilka ulic i znaczną
d’Orsay, trzymanych przez pułkownika Ferey. część bulwarów, lecz znalazłem mało agitacyi. Na 
Wkrótce potem, p. de Morny, nowy minister spraw'bulwarach tylko włoskich znajdują się tłumy cieka- 
wewnętrznych, kazał oświadczyć reprezentantom,jwych i rozprawiających. Przechodzący przezeń ba- 
źe będą wolni, skoro przyrzekną że się niezbiorą.jtalion piechoty był przyjęty’ krzykiem: Niech żyje 
Reprezentanci odmówili przyrzeczenia. Zatrzymano,Rzeczpospolita! niech żyje konslytucya! Mówią, że 
ich zatem w koszarach. Mówiono, że miano ich^na przedmieściu ś. Antoniego próbowano tylko zro- 
przenieść do Ham. To pewno, ż e  j e n e r a ł ó w  już tam bic barykadę, lecz że ją natychmiast rozrzucono.
w ciągu dnia powieziono. Wszystko zdaje się czekać dalszych wypadków,

Wieczorem ukazała się druga edycya la P atrie , szczególniej z prowincyi; ale dzienniki miejscowe
która ogłosiła okólniki ministrów spraw wewnę- nic ważnego nie doniosą, bo republikanckie i par
Irznych i wojny do prefektów i jenerałów. Okólniki 
te nakazują prefektom odbierać na piśmie przyzwo
lenia , tak urzędników jak merów na proklamacyą 
L. Napocona którą nazywają Plebiscite (Ml), tj. 
na 1 0 - le m °nsulat, dwie Izby itd., a w razie nie- 
przyzwoienia, aią icb zrzucać z urzędu. Dziś rano 
ukazały się a sze L. Napoleona, nakazujące merom 
otworzenie ks iąg? w ktdrych ma się każdy wpisać 
za lub przeciw p lebtseytOU}i Zostawiono na to mie
szkańcom tydzień, a wojsku 2 dni. Każdy odgaduje, 
że wojsko wpisze się za plebiscytem; toż samo 
w znacznej części zrobią urzędnic^  dlatego, że o- 
świadczenie się będzie jawne i piśmienne, i że nic 
jeden będzie się lękał deslytucyi; to# samo uczy|)j 
zapewne ciemne chłopstwo i massy a]e bardzo 
może, że część oświeceńsza mieszkańców nje , 
sze się do ksiąg, które są igraszką głosowania 
wszechnego.

a elizejskie zdarzenia

w p i-
po-

lamentarskie będą zakazane 
przekształcą.

Godzina w p ó ł  do drugiej. W quartier-  latin, 
próbowano robić barykady. Wojsko rozrzuciło je! 
Agitacya między studentami i robotnikami jest wiel
ka. Koło Panteonu inassa tłumów. Sierżanci poli
cyjni posłani na ich rozpędzenie, wrócili z poszar- 
panemi mundurami. Oczekują tej nocy powstania 
w stronach ludnych miasta. Ogólne jest przekona
nie, że powstanie będzie przytłumione, bo Paryż 
i jego okolice mieszczą 130,000 wojska. Jenerał 
Tartas, dawny reprezentant, przeciągnął ku Bastylii 
ze swą brygadą jazdy. Lud wołał jak zawsZe. njeci, 
żyje Rzeczpospolita! niech żyje konstytucya i

G odzina 3cia. Cisza ogólna. Tłumów mało. 
Wszystko idzie pozornie jak w trybie zwyczajiiym. 
Wczoraj sklepy w znacznej części były zamknięte, 
dziś wszystkie są otwarte. Jedni twierdzą, że skóń—

!

gminnegodząju należytości nigdy z *' uszu 
sp łacan e  być niemają*

—  C. k. ministerstwo finansów spowodowrane
 ........  . nadzw ycza j  nem podrożeniem cen papieru i o -

nalicnale  i C onstitu tional. Assem blee nationaie inni, że powstanie wkrótce wybuchnie. Na plac gromną konsumpcyą tego m aterya łu  postanowi-
iturąlło założyć w łasną rządową fabrykę papieru na

—Mil

denl! k iedy  piechota wołała; niech żyje Rzeczpo- a m ia n o w ic ie  g g 0  j e j  ko'rpusu. W idoczne s ą  t a j -  
spolila. rl a  różnica rzy ow potwierdza to, coin d a - ne ce |e p0(j0|)nych in synuacy j,  a naw et w iad o -  
wniej p ow iedz ia ł  o usposobieniu różnych części a r - 'me wgoby  ̂ |)(J k tó ryc j, one Wy s z ły .  W s z a k ż e  
mii francuskiej. zamku Ham miano wywieść z najpew niejszego ź r ó d ł a  możemy z a rę c z y ć ,  ź e
25 7  rep rezen tan tó w . w szystk ie  te wieści zupe łn ie  s ą  m y ln e .  O czyw i

ście rząd  pruski nie łu dz i  s i ę  ani po ło że 
niem F ra n e y i ,  ani w  o g ó le  przew idyw anym  
w p rzysz łośc i  stanem rzeczy; jednak P ru sy  
znajdują  się w położeniu iż m ogą  czekać  i c z e 
kać bada , nie w plątaw szy7 się przeszkodnie po
śpiesz o e mi środkami w  b ie g  w y p ad k ó w .“

S ło w a  te z n a laz ły  potw ierdzenie  w ustach 
m in is tra  p re z y d e n ta , k tóry na dzisiejszeru po
siedzeniu Izby w yższe j  o d e z w a ł  się między in -  
nemi: „Moi panow ie ,  pomocy w asze j  ten* w ię 
cej ż ą d a m , iż w ażne w ypadki obecnej chwili 
w ym aga ją  uporządkow ania  w ew nę trznych  na
szych  s to sunków , aby niebezpieczeństwo z z e 
w nątrz  n ie s taw ało  na zaw ad z ie  trw a łem u  i u -  
miarkowanemu kierunkowi rozw oju  w e w n ę trz 
nych naszych stosunków. W p ra w d z ie  z ró ż 
nych stron g ro żą  n iebezp ieczeńs tw a ,  w sze la 
k o —  a przytaczam  to dla sprostow ania  f a ł s z y 
w ych dziennikarskich doniesień —  n iezdo ła ją  
nas one sk łonić  do chw ycen ia  się n ie ro zw a
żnie środków  n ienakazanych koniecznością. Xie 
będziem m obilizow ać, ale będziem stać  gotowi 
na miejscu, skoroby nas zaczep iono , skoroby 
nam pogrożono. Aie j a k  na te ra z ,  n ieprzys ło  
jeszcze  do tego.“

B e r l in  5  grudnia. Z a m ia r  A ustry i o tw arc ia  
z Nowym rokh m konfereneyj handlowych nie 
mile ze s trony rządu  pruskiego p rzy ję ty  zo
s ta ł .  C o nst. B la l t  pisze w tym w zg lędz ie :  Z a 
w ezw an ie  p rze s łan e  z A ustry i w  formie noty 
werbalnej do w szystkich  rządów  niemieckich o 
w ys łan ie  pełnomocników na d. 2  s tycznia  1 8 5 2  
r. do W iednia  doszło  również rąk  tutejszego 
gabinetu za  pośrednictwem p. P rokescha. P e ł 
nomocnikom w W iedniu  zebranym przed łożone 
być maja wnioski rządu  austr. nad „układem  
celnym i handlowym ju ż  z redagow anym  w k s z ta ł 
cie projektu** a to celem obradow ania  nad ta
kowym. S łysze liśm y  z pewnością że p rz e d e -  
wszystkiem P ru sy  nikogo nic w yślą  na te kon- 
f e reneye : i zdaje  nam się, że w obecnych oko-

p r ie g M  Polityczny.
W obec wypadków francuzkich znika ważność 

wszelkich spraw w Niemczech. Ministeryum pruskie 
odbywa z tego powodu ciągłe narady, na które 
król z Charlottenburga przybywa, i 4go wieczorem 
zeszedł nawet niespodzianie ministra -  prezydenta 
w jego mieszkaniu i długo się z n j,n naradzał. Wia
dome jest przychylne usposobienie dworu pruskiego 
dla Ludwika Napoleona: i przy tej sposobności przy
pominamy czytelnikom umieszczony w piśmie naszein 
przed kilku tygodniami artykuł urzędowej Gazety 
pruskiej o stanowisku Bonapartego. Dzienniki mini— 
steryalne milczą , czekając rezultatu ; wszelako 
w depeszach telegraficznych, ogłaszanych przez Ko 
respondencyą litografowaną i Slaatsanzeigera, na
zwano Cavaignaca, Changarniera, Thiersa i wszy- 
stkich antibonapartystów „wichrzyciel, mi“.

Wojsko otrzymało rozkaz obsadzenia granic fran 
euzkich, o mobilizacyi jednak nie słychać.

— D aily Ne ws donosi, źe w ministeryum angielskiem 
wybuchła niezgoda. Lord 1 almerston w odpowie
dzi na dziękczynienie deputacyi za udział w uwol
nieniu Kossutha, powiedział kilka słów ubliżających 
północnym mocarstwom. Słowa te wywołały wiel
kie poruszenie w klubie Carlton; baron Brunów am 
basador rosyjski użalał się przed królową i mini
strami i oświadczył podobno, źe jeźli lord Pahner 
ston trwać będzie na swej drodze, stosunki dyplo 
matyczne będą musiały być przerwane. Z tego po
wodu lord Grey oznajmił, źe niechce dłużej zasia 
dać z lordem Palmerston, ale po pewnych nieporo
zumieniach już się jak słychać pogodził.

—  Listy z Konstantynopola donoszą jakoby poseł 
francuski przy tutejszym dworze pan de Lavalette 
z powodu zaszłego sporu dyplomatycznego w spra
wie grobu świętego został odwołanym.

W kwestyi kolei żelaznej egipskiej kilka mocarstw
s t a ł e g o  ł adu  m i a ł o  od P o r t y  ż ą d a ć ,  a b y  kolej  ta 
f o r ma ln i e  o g ł o s z o n ą  z o s t a ł a  za  n e u t r a l n ą  i od da n a
pod opiekę wielkich mocarstw.

W ie d e ń  5  grudnia. K o resp o n d en cya  a u s tr .  
w  drugim ar tykule  o parysk ich  w ypadkach  tak 
się o św iad cza :

„ Jeź li  rozpoczęte  p rzez  Ludw ika  Napoleona 
coup d ’e ta t  w  ca łe j  rozciąg łości się powiedzie, 
a dotąd żaden n ie z a sz e d ł  w ypadek  mogący z a 
chw iać  to p rz y p u sz c z en ie , to najbliższym i nieu
niknionym tego skutkiem byłoby  z łam anie  prze
ważnej potęgi parlam entarnej zasad y  we F r a n 
eyi. Pod  p łaszczyk iem  form, sp la ta ją  tam naj 
różnobarw niejsze intrygi i osobiste ambieye sw o 
je n iebezpieczne sieci. D ążność do obalenia 
istniejącej w ła d z y ,  aby na jej miejsce postawić 
inna iii p e tto  p rzygo tow aną ,  by łab y  nigdy nie
usta jąca  i u k o rz e n i ła b y  się w e w szystk ie  bez 
w yją tku  polityczne ko ła .  W  tym duchu p rze 
k rzyw ioną  zo s ta ła  n ieraz w ła ś c iw a  za sa d a  p ra -  
wowitości we Franey i .  W a r to ść  form zanadto 
wysoko b y ła  ceniona i nad rze te lną  istotę po 
litycznego życia  p rz e k ła d a n a .

Musimy zatem pragnąć , aby p rezydent wielki 
ten expe iym ent szczęśliw ie  p rz e p ro w a d z i ł  i aby 
b y ł  w stanie g łęboko  rozdar tą  namiętnościami 
i burzącemi ideami F ra n c y ą ,  odrodzić. Jeg o  mis- 
sya s ta je  się w ten sposób p raw d z iw ie  histo 
ryczr,ą .“

—  S p raw o zd an ie  banku narodow ego z d. 2  
grudni i p rzed s taw ia  s tan  n as tępu jący :  Z asób  
gotow izny  w ynosił  w końcu listop. 4 2 , 9 1 8 , 0 5 2  
z ł r .  Obieg banknotów 2 2 0 , 7 9 7 , 3 9 2  z ł r .  P o r t -  
feil 4 6 . 5 7 7 . 8 7 0 ;  forszus na papiery  rządow e 
1 4 ,5 7 8 , 1 0 0  z ł r . ,  d łu g  pańs tw a  1 1 5 ,3 4 8 ,1 2 2 ,  
procentowe papiery  pańs tw a  5 0 , 4 5 9 , 4 0 0 ,  nie 
procentowe 2 , 3 4 5 , 7 0 3  z i ł .  Tak  więc zmniej 
s z y ł  s ię  zasób gotow izny  o 8 4 , 8 0 7  z ł r .  a obieg 
banknotów o 4 , 9 9 2 , 2 8 9 ,  p o w ięk szy ł  się zas  
portfeil o 1 , 1 1 5 , 5 0 4  z ł r .

—  C o n st. B la t t  donosi z Berna ( w  M ora 
w ach-): „M ów ią  tu o pewnym ciekawym de l e -  
cie ministeryalnym. Z d a rz y ło  się w niek orych 
kra jach  koronnych, źe  gminy? wymierzone po
jedynczym członkom swoim sp ła ty  indem.i.za- 
cyjne za  zniesienie powinności grun ow ych , 
z majątku gminnego z a sp o k a ja ły .  estto bez 
w ątpienia  sposób w ygodny , j*le 2in|na żadnego 
niema obowiązku p łacen ia  cudzych d ługów . P o 
stanowiono zatem raz  na z a w s z e ,  ze (ego ro -

Z dzienników rannych w yszły : Debaty, Assemble,.'czyło się z krzykiem wczorajszym: allez canaille 
tionale i Constitutionnel. Assem blee nationaie inni, źe powstanie wkrótce wybuchnie. Na pla„.ft. .......^ ...

wyszedł w połowie arkusza. Debaty w arkuszu. ObalDauphine, położony między Pont-Neuf a prefekturąjło z a ło ż y

licanościach  n a js to so w n ie j  lak nah-ż-tło  uczyn ić ,
albowiem niepodobna żąd ać  od P rus  żadnego 
zobow iązania ,  dopóki ostatecznie r . iz trzygn ię-  
tem niezostanie pod względem dalszego trw ania  
i p rzy sz łe j  podstaw y Z o ffo e re in u .  R ząd  tutej
szy  nie będzie pewno przeciwnym w p rz y ło 
żeniu się do proponowanych przez A us try ą  u-  
ła tw ie ń  handlow ych; dalekim je s t  w szak że  od 
w sp ó łd z ia łan ia  mającego widocznie na celu na
ruszenie zasady  g łó w n e j  Z w iązk u  ce lnego , a 
które w końcu jedynie  i w y łączn ie  zm ierza n3 
plan finansowy A u s try i ;  rząd zna to dobrze, 
że te państw a  po łudn iow o-n iem ieck ie , które po
zornie popierają  interessa i z am y s ły  Austry i 
w tym w zg lędz ie ,  nie będą ra d e ,  dochody ze 
zw iązku  celnego zamienić z przyrzeczonem i im 
z W iednia w papierowej monecie austryackiej. 
P rz y  tem nadmieniamy z a ra z e m , że obawy dzien
ników pod względem uk ładu  z H annow erem  są 
p rzesadzone ,  i że  spodz iew ać  się należy p ożą
danego tej sp ra w y  za ła tw ien ia .“

—  Dość często p rzy sz ło  nam wspominać o 
processie dzisie jszego ministra heskiego H a s -  
senpfluga w  Greifswaldzie  przed sądem policyi 
p o p ra w c z e j , musimy przeto niektóre szczeg ó ły  
tej sp ra w y  podać razem zt brane. Ś ledz tw o  do
konane w y k a z a ło  co n as tęp u je ;  W  latach 1 8 4 6  
i 1 8 4 7  kiedy dzisie jszy  minister heski b y ł  p re
zydentem sądu apelacyjnego w  Greifswalde z a 
s z ła  potrzeba niejakich reparacy j  budynku s ą -  
dow rgo  w ynoszących  wedle kosztorysu 5 0 4  tal* 
Z a w iad o w ca  tego gmachu w z ią ł  en trep ryzę  tych 
n ap raw  za  cenę ko sz to ry su , a kiedy w ło ż y ł  
j u ż  w budowę 4 0 1  tal., Hassenpflug ż ą d a ł ,  aby 
ntu resz tę  przedsięb iors tw a odstąp ił .  Z a w ia d o w 
ca uczynił  to i w y d a ł  kw it na odebrane 5 0 l  ! 
tal. lubo tylko 4 0 1  otrzym ał. B esz ta  b rak u ją 
cych n ap raw  m ezos ta ła  usku teczn ioną , ale ó w 
czesny prezydent sądu appel. w ym ógł na bu
downiczym, iż mu w y d a ł  św iadec tw o  jako w szy" 
st 0 )v , dle planu wykończonem zosta ło . Po u- 
p ływ ie  3  miesięcy summa 5 0 4  tal. w yp łaconą  
b y ła  prezydentowi z kassy  rządow ej.  Później 
sp raw a  ta w y s z ła  na jaw , a w ypadki polity" 
fzne sp ro w a d z i ły  d łu g ą  z w ło k ę  iż dopiero tera^ 
sąd gre ifsw aldzki s k a z a ł  dzisiejszego ministr# 
heskiego na 4  tygodniowy a r e s z t ,  który zape" 
wne nigdy odsiedzianym nie będzie.

W I E L K I E  K S IĘ S T W O  P O Z N A Ń S K IE .
—  D yrektor policyi w Poznaniu p. M otz, z»" 

mianowany z o s ta ł  rad cą  re jencyjnym w Szcze"  
cinie. L andra t  powiatu W rześn iew sk iego  ps" 
B arensprung ma go z a s tą p ić ,  albowiem landrs* 
obornicki p. Reichineister, k tóry dawniej odnió' 
w i ł  przeniesienia się do Templinu, tak te raz  n 'e 
p rz y ją ł  nominacyi na prezyden ta  policyi w V ° ' 
znaniu.
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F R A N C Y  A. i Uchwalono d. 2  grudnia 1 8 5 1  r.
Uzupełniamy wiadomości z dnia, w którym ( P ° # ' sy )  Odilon B arro t,  A. Chambolle, de

zamach stanu zosta ł  dokonany. I Tocqueviller^Gust. de Beaumont, Dufaure,
P a łac  Zgromadzenia został zajęty w nocy.)

P. Baze, który się gwałtownie op iera ł ,  został-
wzięty nie bez szwanku, podobnież jen. Le Fló*l 
kwestor Panat niearcsztowany uwiadomił natych
miast reprezentantów. Wielu z nich cheiało prze
być szereg i,  które otaczały Zgromadzenie; pan 
Daru przemawiał do żołnierzy; kilku z nich prze
dzierało się gw a łtem , w skutku czego pow sta
ło  zamięszanie i p. Larcy  legity nista został 
pchnięty bagnetem w twarz. Wrócili więc re -—----   . .nt it m/la ił /k *i llnM.a a i ■f -----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------W I C U  1 C -

prezentanci do p. Daru, a ztamtąd wypędzeni 
wojskiem już zadecydowali zejść się u pj " i • i * ~ —j«v u p. Odi—
Jou-Barrot, kiedy na wniosek p. Piscatory ze
brali się w Merostwie lOgo okręgu. N a tych
miast batalion strzelców Vincenskich otoczył 
Merostwo i w strzymał innych reprezentantów, 
którzy spieszyli się połączyć z obradującymi. 
PP . Vatismenil, Berrycr, Tamisier, i Kerdrel, 
stanęli w oknie; pierwszy za w o ła ł  do tłumu 
otaczającego Merostwo, żeZgromadzenie przy
w raca wybory powszechne, a p. B erryer w y
krzykną ł:  „Zgromadzenie zebrało się w dosta
tecznej liczbie i chce zrobić akt zgody. Zamia
nowało jen. Oudinota komendantem si ł  zbroj
nych w Paryżu a pana Tamisier szefem sztabu 
głównego." Oświadczenia te przyjęte zostały 
przez obecnych okrzykami: „Niech żyje Rzecz
pospolita!. niech żyje Zgromadzenie!“ Oto jest 
dekret Zgromadzenia narodowego uchwalony 
w Merostwie:

Rzeczpospolita francuzka. Zgromadzenie 
narodowe.

Z e b r a n i e  n a d z w y c z a j n e  o d b y t e  w M e 
r o s t w i e  10  o k r ę g u  w d. 2  g r u d n i  a. 
Z w ażyw szy  art. 6 8  konslytucyi który brzmi: 

„Prezydent Bzpltej ministrowie ild. odpowie
d z ia ln i  są każdy, o ile ich to dotyczy, za wszyst
k i e  czyny rządu. Wszelki czyn, przez który 
^prezydent Rzpltej rozwiązuje Zgromadzenie 
„narodowe, odracza je lub stawia uiu przeszko
d y  w wykonaniu mandatu swego, jest zbrodnia, 
„zdrady g łów nej;  przez ten sam czyn prezydent 
„utraca w ład zę ,  obywatele obowiązani są  od
mówić mu posłuszeństwa.“

Zgromadzenie narodowe zważywszy, że mu 
gwałtem wzbroniono depełnić mandatu,

S tanow i:
Ludwik N a p o e o n  Bonaparte, utraca w ładzę 

prezydenta B zp lte j ,  obywatelejąobowiązani są 
odmówić mu p os łuszeństw a .

W ła d z a  w y k o n a w cz a  przechodzi z jp raw a  do 
Zgromadzenia narodowego.

S ęd z io w ie  n a jw y ższeg o  sądu obowiązani są  
zebrać s ię  natychmiast pod karą przeniew ierze  
uia s ię  dla osądzenia  prezydenta i j e g o  w s p ó ł  
winowajców.

W sp ó łcz eśn ie  rozkazuje s ię  w szystk im  urzę
dnikom i opatrzonym s i łą  i w ła d z ą  publiczną

H. Etienne, Mispoulet, Osc. Lafayette, Lan- 
juiuais, V. de Trace, Pail le t , L. Buffet, jen. 
Fabvier, Bixio. ( p. Rćmusat, Hip. Passy, 
Piscatory, de Broglie, Duvergier deHauran- 
ne, de Cor-celli s , A. d’ Hespel. <ie Luppe, 
de Seze, Luilii( r  (j,. ja Touche, S. Vandore

zwfska11" rt 'ieStrach Z dodatde“  imienia i n a - f „Liczę panie prefekcie na twoje poświęcenie 
A r t  i- x  t r  I1, na, g ()fhwosć, z jaką  wszelkich użyjesz ostro-

z  r  }  ............................

„Doniesiesz mi pan o odebraniu tćj depeszy
n u r a  P  P ( r r 9 f i p » n o  :  o l / . . . V . r  j

jakoteż

e .  • . ■ *'* ' " " ' ' i . , - ■ z nms ną  i
Liiapef, o a in i t -B e u y e ,  Boclier, de Laboulip Ijeslra pod dozorem sę d z ió w  cokołu
V i t e t . d e  M n n t i ™ . .  .... UH... ’ J  1 I r i ' u h 0Ju

oddany podprcfeklowi, który go prześle na
tychmiast prefektowi departamentu.

Merowie obliczą wota, zamkną i [prześlą re
i' t h n n n r l  . l o u n i p o n i  i, n . ł  i » • «  ■ •

W skutek zapadłego dekretu Zgromadze
n i  p. Hardonin P rezes Sądu Najwyższego i p. 
Haynouard prokurator tegoż, zw oław szy  kole
gów swoich, razem z tymi zebrali się o godzinie 
oej z południa w sali posiedzeń i przystępowali 
do zw ykłej procedury, celem sądzenia Ludwika 
.Napoleona Bonaparte i jego współwinnych, kie
dy u bram sądu pojawił się komisarz policyi 
z wieloma polieyantami i z 3 0  żołnierzami pod 
dowództwem porucznika i z a ż ą d a ł ,  aby go 
wprowadzono do sali. P rezes kazawszy go 
wprowadzić, zapyta ł  czego żąda. Komisarz od- 
lowiedział, że Sąd Najwyższy nie istnieje i że 
ma rozkaz rozwiązać zgromadzenie.

by byli posłusznym i z a w e zw a n iu  uczynionemu  
w imie Zgrom adzenia  pod karą przeniewierze-j  
nia się  i zdrady g łó w n ej .

Uchwalono na posiedzeniu publicznem w dniu 
2  grudnia 1851 r.

(podpisano) Benoist D’Azy prezes, Vitet 
w ice -p rezes ,— Chapot i Moulin sekretarze

— Reprezentanci którzy po otoczeniu Mero- 
s twa nie mogli się z łączyć  z Zgromadzeniem 
zebrali się u pana Odilon-Barrota. Tam nicczu- 
jac  się w liczbie dostatecznej dla wydania u- 
chw ały , ułożyli następny akt :

Protestacya.
Z w a ż y w s z y  na art. 6 8 ńk onsly tu cy i,  który 

tak brzmi:
„Wszelki czyn, przez który prezydent Rze

czypospolite j  rozwiązuje Zgromadzenie naro
d o w e ,  odracza je  lub stawia mu przeszkody 
„w wykonaniu mandatu swego, jes t  zbrodnią 
„zdrady głów nej; przez ten sam czyn prezy
d e n t  utraca w ła d z ę ,  obywatele obowiązani są 
„odmówić mu posłuszeństwa. W ład z a  wyko
n a w c z a  przechodzi z prawa do Zgromadzenia 
„narodowego. Sędziowie sądu najwyższego zbie- 
„rają się natychmiast pod karą przeniewierzenia 
„ s i ę “

Ponieważ Ludwik Napoleon g w ałcąc  przy-  
sięgę sw ą  i konstytucyą, rozw iązał Z grom a
dzenie i u zy ł  s i ły  zbrojnej dla dopełnienia tego 
g w a ł t u :

Podpisani c z ło n k o w ie  Zgromadzenia, przeko
n a w sz y  się  o g w a łc i e  w strzym ującym  legalne  
zebranie się  Izby  i o aresztow aniu  bióra tejże
i kilku cz łon k ów ,

O św iad czają  z e  art. 0 8  konstytucyi w skazu  
je każdemu obyw ate low i ob ow iązek  do w y p e ł  
nienia. . ,

A zatem ogłasza s*§i Prezydent utracił 
w ład z ę ;  zwołuje się Sąd Najwyższy; zakazuje 
się oby watelom słuchaćrozkazów  usuniętej w ł a 
dzy pod karą współwiny.

Rady departamentowe zw ołu ją  się i mają  si 
zebrać natychmiast, z grona swego zamianują 
komisyą, która czuwać będzie nad administra- 
cya departamentu i korespondować ze groma 
dzeniem w miejscu jakie sobie oznaczy.

Wszelki poborca lub kasyer funduszów pu 
blicznych, któryby w części lub całości oddał 
na rozkaz w ładzy  nie wychodzące, prawnie ze 
Zgromadzenia, będzie odpowiedzialny własnym 
majątkiem i wrazie potrzeby skarany jako w spół
winny.

. i ' u n  , m u  ii' i » ■* 'w - u i i j
Vitet, de Montigny, de Montebello, Thu 
riot de l aRoz i e r e ,  Mathieu de la Redorte* 
Victor Lelranc, Beniamin Delessert ctc .ttc .  
P. Viktor Hugo z w o ła ł  reprezentatów le

wej na w ieczór do siebie dla ułożenia i podpi
sania odezwy do narodu. Reprezentanci lewćj 
pp. Michel de Bourges, Madier de Montjau, E_ 
manuel Arago, Schoelcher, Baudin, de Fiotte 
wydali podobnież odezwę destytuującą prezy 
denta Bzpltej w moc art. 6 8  konstytucyi.

— W szystkie te odezwy zostały ogłoszone 
i przybite na ulicach i placach publicznych.

r » r; og łosił  następny list w De
batach (list ten z wieczornej edycyi Debatów 
z rozkazu cenzury wojskowej został w yrzu
cony):

Paryż  d. 2  grudnia 1851 r.
„I ozwol pan, abym żąd a ł  ogłoszenia tego li

s tu , który przesyłam współcześnie do Monito
ra. Wypchnięty * mieszkania p. Daru v ice -pre-  
zesa Zgromadzenia narodowego razem z mymi 
kolegami, którzy się zebrali, aby zaprotesto
wać przeciw g w a łto w i,  napróźno usiłowałem 
połączyć się ze zgromadzonymi w Merostwie 

go okręgu członkami Izby. Wojska przeszko-
' ki-Tn >e ’. jai< ‘ u ie ,u  '"fiym reprezentantom

przy diżyc się do bramy merostwa. Uciekam się 
pańskich kolumn, aby oświadczyć, że się ł ą 

czę zupełnie z postępowaniem i czynami mych 
o leg o w zebranych w merostwie lOgo okręgu,

. dzieliłbym ich los, gdyby to zależało ode- 
mnie. Chciej pan przyjąć etc.“

(podpi.) Mole.

A rtyku ł VI.
Komisya złożona z 3ch radzców departamen-,  0  .  .  U l  p i i ł M ł u . v / »  *•  W d P l i  I I  « V J I I I  | J

towych, wybranych przez prefekta, obliczy na-lnie w ysok ie j)  szacunku."
t v n h m i a s t  w s x v s t k i t t  n riV isv  n h i a i r m n n  ń .........i  .» . 1 0tychmiast wszystkie głosy, objawione w de
partamencie.

Rezultat tej pracy przesłany będzie natych
miast ministrowi spr. wewn.

A rty ku ł VII.
Komisya, która postanowiona będzie osobnym 

dekretem, obliczy w Paryżu  ogólną ilość głosów 
Objawionych przez naród francuski.

W ła d z a  wykonawcza ogłosi rezultat.
A rty ku ł VIII.

Koszta administracyj gminnych, przejazd sę
dziów pokoju i ułożenie re jes trów , zwrócone 
być mają przez poborców podatków bezpo
średnich.

A rty ku ł IX.
Minister s. w. obowiązany jes t  przyspieszyć 

i dokonać urządzenie otwarcia, utrzymania, zam
knięcia i przesłania rejestrów.

Działo się w pałacu Elizejskim d. 2go gru
dnia 1 8 5 1 .  * &

Itudwik Napoleon Bonaparte. 
Minister s. w. de M o r n y .

drogą telegraficzną, i s k ła d a ć  mi będziesz ra -  
port codziennie a ż  do n ow ego  polecenia o s ta 
nie tw ego  departamentu; nie potrzebuję ci po
lecać ,  abyś donosił  telegrafem w s z e lk ą  nowinę  
w ie k sz e i  wagi. Przyjm  p. prefekcie z a p e w n ie -

n n /> u n  I.’ i< U V

P ary ż  2  grudnia 1 8 5 1  r.
Minister spr. wewn. de Morny.

Następujący okólnik przesłanym został w szy
stkim jenerałom i dowódcom korpusów. 3
i ”^ en.»r n ' ;  n  proklamacye prezy

denta I pitej, do udu francuskiego i wojska.
„R ozk azesz  natychmiast przybić te proklama-  

cye  w  koszarach . w y d a sz  rozkaz  w szystk im  d o-  
w od z com o d d z ia łó w ,  aby ,e  odczytano g ło śn o  
każdej kompanii. b

„Posyłam ci także dekret dzisiejszy, na mo
cy którego wojsko jest powołanem" do obja- 
UH nia swej woli w 4 8  godzinach po odebraniu 
niniejszych manifestów.

„ K a ż e sz  w ię c  bez o d w ło k i  u ło ż y ć  w  różnych  
oddzia łach  stojących  pod twe,„i rozkazami r e -

— Dzienniki paryzkie z 3go umieszczają na
stępne odezwy Ludwika Napoleona i innych, 
których dotąd nie zamieściliśmy.

W  imieniu narodu Francuskiego
Prezydent Rzeczypospolitej.

Zw ażyw szy , że wszechwładzlwo sp o c z y w a  
w ogóle obywateli, i że żadna cząstka narodu 
niemoże go sobie przypisywać wyłącznie- 

Zw ażyw szy  na prawa i postanowienia, które 
urządziły  dotąd sposób odwoływania się do 
narodu, a mianowicie na dekreta z d. 5go fruc- 
tidora r. III., 24  i 25  frimaira r. V I I I , i i,a 
postanowienia z d. 20  floreala r. X. Senatus 
Consultum z d. 2 8  floreala z r. XII 

s tanow i:
A rtyku ł I.

Powołuje się uroczyście naród francuski na 
sejmiki na dzień 14go grudnia dla przyjęcia

W  imieniu narodu francuzlciego.
P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  

Stanowi :
A rtyku ł 1.

Projekt plebiscitu podany do przyjęcia naro
dowi francuskiemu, będzie również podany sile 
zbrojnej lądowej i morskiej.

A rty ku ł II.
Każdy pułk, każdy korpus oddzielny wojska, 

każda brygada żandarmeryi głosować mają w cią
gu 24ch  godzin od chwili odebrania niniejsze
go dekretu przez pułkownika lub szefa korpusu.

V\ ta kimże czasie g łosow ać mają załogi o- 
kręto w 0*

A r ty k u f  III.
W  tym celu za staraniem pułkowników, s z e 

fów korpusu i szefów brygad ż a n d a r m e r y i , o- 
tworzone będą dw a rejestra na papierze bia
ły m ,  jeden przyjęcia , drugi nieprzyjęcia ple- 
biscitów. W ota mają być wciągnięte od 8mej 
do 4tej wieczorem; ci cu pisać nieumieją, ka
żą zaciągnąć swoje wotum.

A rty ku ł IV .
P o  u p ł y w i e  t e g o  t e r m i n u ,  l i c z b a  g ł o s ó w  m a  

być sprawdzona, rejestra zamknięte i przesłane 
bezpośrednio do sekretaryatu ministeryum wojny. 

A rty ku ł V.
Minister wojny ustanowi komisyą dla oblicze

nia głosów. W ła d z a  wj'konawcza ogłosi rezul
tat tego obliczenia.

A rty ku ł VI.
Ministrowie wojny' i marynarki obowiązani 

są o ile ich to dotyczy, do wykonania niniejsze
go dekretu.

Dla zapewnienia się o wypadku głosowania, 
L. Napoleon odsuwa wszystkich naczelników 
administracyjnych, o których uległości niejesł 
przekonany. Przed paru dniami zmienił 26ciu 
prefektów. Dzisiaj Moniteur ogłasza zmianę 
t>7miu podprefektów, na mocy dekretu z dnia 

-  -  . . .  Ig o  grudnia. Z  tych, 25ciu przeniesieni są  na
następnego plebiscitu: _ inne miejsca, 5ciu mianowani prefektami, 21

Naród francuski żąda utrzymania w ładzy  L u - j e s t  nowych, 14tu odwołanych, 2 ch skaso- 
w ika Napoleona Bonaparte i daje mu potrze- wanych. 

bną w ładzę  dla ułożenia konstytucyi na podsta
. . . . .  „i.  i  1 , 1  _____i. . . .  i . , ___

J  . . . .  » « . v ..............  J  y  r  —

wach |wyłożonych w proklamacyi z dnia 2go

A rtyku ł II.
Powołani są do głosowania wszyscy F ran 

cuzi, mający lat 21  i posiadający prawa cy
wilne i polityczne.

Winni będą udowodnić wpisanie swe na listy 
wyhorcze w moc prawa z dnia 15go marca 
1849 , jak  niemniej wypełnione od czasu u ło
żenia list kwalifikacye nakazane tern prawem. 

A rtyku ł III.
Z a odebraniem] niniejszego dekretu w każdej 

gminie otworzą merowie rejestr na papierze 
Jiałym, jeden przyjęcia, drugi nieprzyjęcia ple- 
jiscitu.

W ciągu 48miu godzin po odebraniu niniej
szego dekretu, zejdą sędziowie pokoju do gmin 
w swych obwodach dla dopilnowania i zape
wnienia s ię ,  czyli rejestr przygotowany i otwo
rzony został.

W  razie odmowy wstrzymania się lub nieo
becności merów, sędziowie pokoju wyznaczą 
albo którego z rady gminnej, albo też którego 
ze znakomitszych obywateli miejscowych do od
bierania wotów. ,

A rtykuł IV.
Rejestra te będą otwarte w sekretoryatach 

wszystkich gmin Francyi przez 8  dni od 8ej 
rano do 6tej wieczorem, <j- <l(l niedzieli d. 14go 
grudnia aż do wieczora następnej niedzieli 2 ig o  
grudnia.

Oto są okólniki ministra s. w. i ministra woj
ny , rozesłane do w ładz  prowincyonalnych, 
w celu wykonania powyższych dekretów Lud. 
^ a poleona:

Minister spraw wewn. p rzes ła ł  w tej chwili 
'Wszystkim prefektom okólnik następujący z do
datkiem 5 egzemplarzy proklamacyj d / jś  rano 
"głoszonych.

„Panie prefekcie! Stronnictwa, które dzieliły 
Zgromadzenie, zagraża ły  Francyi nadweręże- 
n|em jej spokejności, podburzając przeciw rządo
wi w celu obalenia go. Zgromadzenie rozwiązane
/0 stało  wśród oklasków całej ludności parys-
k ie j;

„W raz  z odebraniem tego listu każesz pan 
Ppaybić we wszystkich gminach proklamacye 
Pre?ydenta Rzpltej i poślesz pan wójtom jako 
leż sędziom pokoju okróluiki tu załączone z w zo- 
rem rPj estru wolóvr.

. „Czuwać pan będziesz nad ścisłeoi wykona- 
rozporządzeń okólnikami przepisanych, 

^kstąp isz  pan bezpośrednio i natychmiast sę
dziów pokoju, merów i innych urzędników, któ- 
rych udział niepewnymby się panu zdawał.

„W  tym celu zażądasz pan od wszystkich u- 
rzędników’ publicznych złożenia na piśmie s>ve- 
£° przystąpienia do ważnego kroku przez rząd 
Prs5edsię wziętego.

„Każesz pan przyaresztować natychmiast każ- 
dego, ktoby usiłow ał za wichrzyć spokojność i 
K!{w>iesisz pan każden dziennik, któregoby pole-

•iestra wotów, zgodne z załączonemi' tutaj w Z -  
rann, i polecisz oficerom, podoficerom i żołnie
rzom, aby na nich zapisali lub zapisać kazali 
g łosy swre w jak najkrótszym czasie.

„Skoro tylko wota oddziałów tobie powie
rzonych będą zebrane, odeś esz mi je  z dowo
dami podpisanemi przez dowódców i" przez cie
bie samego, reasumując przy tern liczbę wotów 
za i przeciw.

„Prezydent liczy- na poparcie narodu i wojska 
a w tern co się tyczy dywizyi, którą dowodzisz’ 
na energią twoiej powagi i na szybkość i suro
wość kar j r z y  najmniejszym zamyśle zabu- 
rżenia.

„Przyjm panie jeneralejzapew nienie w-ysokie- 
go poważania.

P aryż  d. 2  grudnia 1 8 5 1 .
J en e ra ł  dy-w'izyri, minister wojny, 

de S t. Arnaud.
Do tego okólnika przyłączone zostały  nastę

pujące wzory za i przeciw.
Za.

Na mocy plebiscytu z d . . . .  oficerowie, podofi
cerowie i żo łn ierze , których nazwiska nastę
pują, odpowiedzieli twierdząco na pytanie w y
rażone w tych słowach: Lud Francuski chce u- 
trzymama Ludwika Napoleona Bonapartego i 
przenosi nan w ładzę potrzebną do zrobienia kon- 
m *cjiy* d.“ P0<istaw,e Projektowanej w prokla-

Przeciw :

col i  d.°Cy U<tk WyUJ) odPowiedzieli P i e c z ą .

.  , 0  • X " " W i e s i s z  pan Kazueu o z i i c i i i u r ,  Kiorej
y w a te le  za p isz ą  lub k ażą  zap isać  g ło sp n ik a  m ogła  tej spokojności zagrażać,

Rzeczpospolita francuzka  
W imieniu ludu francuzkiego 
Prezydent Rzpltej.

Pragnąc aż Jo chwili w której reorganieacya 
ciała prawodawczego i Rady stanu nastąpi oto
czyć się ludźmi zasługującymi słusznie óa sza 
cunek i zaufanie w kraju,  

z ło ż y ł  koinissyę doradczą z panów: 
Abbatucci ( z  departam. Loiret) d’Argout dyr. 

oanku, jep Achard (M ozeli) ,  jen. Bar (_S kwa-  
- TH ' Barsf ,,fł>' d’Hilliers (Dnubs), B arba- 
Harthe^ ’ Barocl,e (niższej Cliarenty),
!»rr P'er.v' s/-y Prezydent Izby obrach., Ferd.

. u ~ ( ” t‘'twai,y )ł  de Beaumont TSomnie), Be- 
noist-Lhampy (Cóte d’Or), Bórard (Lot i G a- 
ronny), Bineau (Maine i Loire), Boinvilliers 
Sekw any), Józet Boulay (de la M eurlhe) Cam- 

baceres (A isne),  de C aśab ianca(K orsyka) -id 
mirał Ceęille, Cłiadenet (M euse ) ,  Chassaiguer  
Goyon ( P u y - d e - D o m e ) ,  p ro , pt.r Cliassf./oup
Laubat, Charlemagne ( In d re ) .  C,dla . (Gironde), 
Dariste 1 ireneje), Benjoy (Gironde),
IJesjobert (o 'ż .  S ek w .) ,  Drouyn de Lhuys (S ek w . 
i M a r n y l e o d o r  Duc^h fSekvr*l, Dum as 
stytutu), Maurycy Duval, marszałek Excel |„ lans 
vvielki kanclerz legii honor., jen.d’H-tutpoul fA u d e l  
Leon Faucher (M a rn e ) ,  jen. F lahau t .  Achilles 
Fould (S ek w .) ,  H. Fort o ul (niż. A lp .) p>,.Jllv 
A (,|tt>c), de Gaslond ■ (M an ch e)  Fryd de 
Lagrange (G ers) ,  de la Grange (Gironde), Gra- 
nier (V auduse) ,  Augustyn Giraud (A rg e rs ) ,  
^ a ro l  Giraud (* i»stytutu), G -delle (Aiane), 
Goulard (wyż, Pyren.) de He. keren (wyż. R- nu),  
Lacaze (.wyA' , y r"'*0< Ladoucette (M ozeli)
Lacrosse ( * irwslere), de la Riboisiere (ll le  i 
Vdaine), Lebeut (S ek w .  i Marov), L. f bvre- 
Duruflc (E u re ) ,  L marois (M anche), Le Ver
nier (M anche),  M»goe (Dordogne). Meynard 
(prez. Izby sądu kassac.), de Merode (N o rd )  
de Montalenibert (Doubs), de Morny (P u y -d e  
Dome), de Mortemart (niż. Sekw.), de Mmichy 
(  j) Moustiers (Doubs), Lucyan Murat (L o i l  

rnario (lndre  J .  Loire},. Pcpin-LehaU. orOen. Ornano (Indre i .Lneir0 . \  ^ ' ' - L e h a l h  ur 
i n '  1 M arny), Jot f 1 erier rejent banku 
‘ 6 1 ersigny (Nord), jen. Randon, RnUher , ( |»Uv
Je-D om e), jen. St. Arnaud Segur d’Ag-.eascau

% rCn,ł  X } T ,UX £ T 1) ’ S e e 1'"1 d AI-  bulera (E u re) ,  de Turgot, de Thorigny, Tro-
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plor.g, pierwszy prezyJ. sądu appel., Yieillard 
(M anche),  Vuiilefrov, de Wagram.

P r e z y d e n t  Rzpltej h . ,V. Bonaparte.
Minister spr. wewn. de Morny.

O k ó ln ik  do k o m m is s a r z y  p o lic y i .
„Paryż e  grudnia. Panie Komraissarzu!
„Im ważniejsze są okoliczności, tem zwiększa 

się ważność twojego urzędowania, tem więcej 
w in ie irś  prze ąć się uczuciem swych ob o wiąz ko w.

„Czuwaj z odw agą, z energią niezachwianą 
nad utrz}'manieni spokojności publicznej. J\iedo
zwalaj na żadnym punkcie stolicy najmniejszego 
zgromadzenia; nie pozwól na żadne zebranie, 
któreooby cel zd a w a ł  się być podejrzanym. 
Niech" się żadne usiłowanie do nieporządku tlą
zace nie zjawi bez sprowadzenia na siebie bez
zwłocznie nieul łaganej k a n  . Liczę na poświę
cenie tw oje ,  ty hcz na moją pomoc.

Prefekt policyi, de Maupas.
P a r y ż  3  grudnia. Ministeryum zm ieniło  nie

k t ó r y c h  cz łonkdw . S k ła d  j e g o  jest następujący:
de Morny, spraw wewnętrznych;
Fould, skarbu;
Rouher, sp ra w ied liw o śc i;
S ain t-A rnaud , wojny;
Th. Ducos, marynarki;
Torgot, spraw zagranicznych;
I<efebvre-Durufle, rolnictwa i handlu;
Fortoul, oświecenia i wyznań.

M onitor o g łasza ,  że wczorajsza lista nieby
ł a  dokładna. .

— Nowy komendant gwardyi narodowej, jen 
Loewestine, o g ł o s i ł  dzisiaj następną odezwę do 
gwardyi narodowej, datowaną z dnia w czoraj
szeg o :,

„Żołnierze gwardyi narodowej!
„Zaufanie Księcia Prezydenta Rzeczypospo

litej, postawiło mnie na was em czele.
wypadku tym, naczelnik państwa z w aża ł  

więcej na moje poświęcenie i na mój patryo- 
tyzm, niż na moje dawne zas ług i;  chcia ł on 
uczcić wspomnienie, które wam będzie zawsze 
drogie, tojest wspomnienie m arszałka Gerarda, 
który od lat 26ciu zaszczyca mnie swoją przy
jaźnią.

„Jeżli przyjmuję tę godność, na którą nieza- 
s łu ż y łe m , to dlatego, że bezpiecznie mogę wam 
odsłonić ca łą  moją przeszłość. Czułem zawsze 
nieprzełamany wstręt do tego rewolucyjnego 
patryotvzmu, który interesa w łasne kładzie wy 
żej ojczyzny. Chciałem zawsze s łużyć krajowi 
pod sztandarem, który nas wiódł po świecie 
z tryumfem. Przychodząc do w a s ,  jednę tylko 
mam myśl: zespolić coraz ściślej w ęzły , które 
nas łą c z ą  z tą szlachetną armią, z której się 
p y s z n i c i e ,  b o  o n a  s k r a d a  s i ę  z  w a s ,  l i w n s n y c k
braci, z waszych dzieci, bo jest zaw sze goto
wą rozlać szlachetną sw ą krew na obronę oj
czyzny.

„Żołnierze gwardyi narodowej! Jestem prze 
konany, że podzielacie te uczucia, które mnie 
ożywiają. Tak jes t ,  gdyby demagogia ośmieliła 
się podnieść g ło w ę ,  gdyby ci ambitni i bezsilni 
egoiści, co około nas agitują, chcieli kiedyś u- 
rzeczywistnić zgubne swe projekta, razem ze 
mną połączylibyście się, z naszymi batalionami 
niezwyciężonymi; szlibyście za niemi rozkazami, 
bo jabym niewahał się ścigać z największą su
rowością tych , coby śmieli powoływać do broni 
bez mego rozkazu. Rylibyście karnymi żołnie
rzami, bo nie przez próżność, ani dla parady, 
przvjałem  zaszczyt przodkowania wam.

„Żołnierze gwardyi narodow ej, liczę na wasz 
patryotyzm, jak  w y możecie liczyć na me po
święcenie i serdeczne moje sympatye.

Jen e ra ł  naczelny komendant,
( p o d p .)  L o e w e s t i n e " .

— Oto są  depesze telegraficzne, przesłane 
z bióra spraw  wewn. do departamentów:

M in u ter  spr. wewn. do pp. Br efekt,ho.
„Zgromadzenie zag raża ło  pokojowi Francyi;

zostało rozwiązane. ,, .
„P rezydent  R zeczyposp o lite j  o d w o ł a ł  s ię  do 

narodu; zachow u je  R zeczposp o litą ,  i zw r a ca  kra
jo w i  u czc iw ie  prawo d ecy d o w a ia  o sw y m  losie.

„Mieszkańcy Paryża  przyjęli z entuzyazmem 
ten wypadek, który by ł koniecznym.

„Rząd daje wam w ładzę  potrzebną, dla z a 
pewnienia spokojności".

„Prezydent R zeczypospolitej  o d b y ł  re w ią  ró 
żn ych  pułków', rozstaw ionych  od Elizeum aż do 
Tuilerów.

„ W  czasie przejazdu, wszędzie przyjmowany 
b y ł  książę okrzykami: Niech żyje Napoleon!
Niech ży je *Jrf zydent! Niech żyje Rzeczpospo
lita! Niech żyją  wybory powszechne!".

śp iew a ją c  M arse liezę.  S k lep y  pozamykano. —  
O k o ł o  I O t e j  poczęto się  rozchodzić ,  w sze la k o  
r o b o t n i c y  woł a l i :  Niech iy je  R zp lta ! Precz
■z D yktatorem ! Precz z  U zurpatorem !

Od północy aż do olej rano, najgłębszy spo
kój w Paryżu, jakby  nic nie zaszło. Wojska 

rozeszly się, aby spocząć w koszarach, 
o  otej rano robotnicy poczęli pojawiać się na 
przedmieściu św\ Antoniego, zdawali się być

ta
„Paryż jes t  n*i*Pokoiniejszy; czyn Prezyden-

R z e c z y p o s p o l i t e j  chwalony powszechnie".

„Gotte. 9 ta  wieczorem. P ary£ j est ZUpełnie 
spokojny". _____

. -  CK ronika dnia). D"P,ero od wieczora 
(w czoraj)  tłumy poczęły hyc groźne, mianowi
cie na bulwarach włoskich i J1 Pr*edmieściu 
Montmartre. Adjutant Honaparteg° Połk.Fleury 
jadać w te strony z mocnym p 8 ‘ro PTnt zo«tał 
r anny kulą. Tłumy ludu chodziły po RJ^Araeh

bardzo poruszeni. Naprzód uderzy ł ich dekret 
Zgrom. Naród, uchwalony w Merostwie lOgo 
okręgu, który prezydenta o g łasza ł  jako winne
go zdrady głównej, i pozbawiał go w ładzy . 
Dekret ten odczytano głośno, przy blasku po
chodni, sprawił mocne wrażenie. O god . G ip ó ł  
zwróciło uwagę dziesięć powozów wszelkiego 
rodzaju, fiakrów, omnibusów', wozów poczto
wych, napełnionych uwięzionemi w nocy re
prezentantami. Prowadzono ich do Vincennes. 
O 7mei dowiedziano się o nowych aresztowa
niach: repr. jen. Leydet, pp, Recurt, Philippe, 
Lebaslard i trzydziestu innych. O ósmej przy
bito odezwę repr. Michel (de  Bourges) w zyw a
jącą  naród do broni. O ósmej i pół pojawiła 
się zbiorowa proklamacya reprezentantów lewej, 
przybita w St. Antoine, na bulwarach Bastylli, 
przy bramie St. Denis. Proklamacya ta była 
jednobrzmienna z uchw ałą  Zgromadzenia, tojest 
s taw ia ła  Bonapartego hors la loi. Wrażenie 
po odczytaniu tej proklamacyi było ogromne.

O 9lej mieszkańcy przedmieść mając na cze
le kilku reprezentantów ruszyli na ulicę Mon- 
treuil i ztamtąd zabrali broń. Było ich zale- 
dwo kilkudziesięciu, zbudowali oni barykadę 
na ulicy St. Marguerite z powozów, omnibusów, 
materaców, komod, stołów itp. O 9 tej nadszedł 
batalion 19  liniowego pułku z komisarzem policyi 
w zywając naprzód do posłuszeństwa. Repre
zentanci odpowiedzieli wedle prawa, a robotni
cy dali pgnia. Jeden żołnierz padł, inny ra 
niony. Żołnierze odstrzelili. ReprezentantBau- 
din pad ł trupem, reprezentant Esquiros raniony 
w z ię ty , pan Madier dc Montjau zamknięty 
w przybocznym domu potrafił ujść. Z  ludu 
raniony robotnik i kobieta, reszta rozpierzchła 
się.

O IOtej patrol konny gwardyi repub. p rze
jeżdżał przedmieście św. Antoniego. Rzucano 
na nich kamieniami, zerwali się do szabli i roz
pędzili obecnych. W  kilku innych miejscach 
przyszło do u ta rczk i; repr. Madier de Monljau 
dopiero co uwolniwszy się, raniony, podobnież 
reprezentant Schoelcher. Lud miał zamiar od
bić członków' Izby z więzienia M azas, ale za -  
pobieżono temu wcześnie. Tymczasem policya 
zdzierała  czynnie dekrety Zgromadzenia i re -
proy .en tan tów  .

Reprezentanci D elp ec li  1 Atleluvard aresz to 
wani.

Reprezentanci z grona Pyramides dosyć przy
jaźni Bonapartemu, a między nimi pp. Janv ier  i 
Montalembert,zebrali się dla naradzenia pod prze
wodnictwem tego ostatniego. Protestowali prze 
ciw zgwałcaniu swego prawa z wyjątkiem p. 
Baroche. Postanowiono nieogłaszać w tej chwili 
tej protestacyi.

O le j  inni* reprezentanci przybyli na przed 
mieście św. Antoniego; w' moc konstytucyi i de
kretu Izby, wzywali do obrony prawa. Z ach ę 
cali majstrów, aby zamykali warsztaty i roznie
śli czwartą proklamacya, w żywych słow ach 
przedstawiającą zgwałcenie konstytucyi. Na 
tychmiast wojsko nadeszło i od god. 52giej zaj
mowało przedmieście od Bastylii do rogatki du 
Trone, a od 4tej do teatru Gimnase. Pó łko- 
wnik Vieyra przejechał bulwary z eskortą obok 
wojska. Okrzyki: niech żyje Rzplta! wychodzi
ły  z ust robotników'. Aż do wieczora bardzo 
silne patrole po bulwarach i przedmieściach nie
ustannie przejeżdżały.

— Proponowano niektórym reprezentantom u- 
więzionym, że zostaną uwolnieni, jeżli podpi
szą uległość Bonapartemu. Pozostali w  więzie
niu. W  ciągu dnia aresztowano reprezentanta 
Bocher, administratora dóbr rodziny Orleańskiej, 
podobnie pp. de Luynes i Mortemart. ■— Wojska 
około pierwej w pewnej części powołane zo
stały, do podpisania aprobacyi dla L- Napoleo
na; jednomyślnie us łuchały  rozkazu. W sp ó ł
cześnie uczniowie prawa i medycyny zebrali się 
w szkole p raw a, lecz ich rozpędzili gw ardzi
ści municypalni. Na bulwarach cyrkulacya była 
wolna, ale w wielu miejscach ścisk b y ł  taki, 
że przecisnąć się niebyło podobna. Bluzy, pa- 
letoty i modne ubiory, wszystko to było zmię- 
szane.

  Pa Patrie  i M oniteur parisien  odbija ły
od rana egzemplarze, lecz prasy ich nadążyć 
niemogły. Debaty które z rana umieściły jj^j 
Molego odebrały napomnienie; list ten nieznaj- 
duje się w edycyi wieczornej. Musiano z niej
wiele wyrzucić bo druk jest niezmiernie rzadki. 
Proponowano Pressie  i kilku innym dzienni
kom, że jeźli się poddadzą cenzurze wojskowej’ 
moga wychodzić. Odmówiły' De Pays donosi 
że jutro w yjdzie; s łychać że jego  redaklorowie 
polityczni niemogli się zgodzić co ao kierunku 
polityki, której się trzymać wypada.

—• W iększość kupców gniewa się iz sprze
daż podarków noworocznych która stanowi naj
ważniejszą część handlu paryzkiego , upadnie. 
Po kawiarniach odzywano się bardzo głośno;

ci co byli z początku przychylni Bonapartemu, 
zdawali się być później rozjątrzeni groźbą wstrzy
manych interesów. Mówili że z łą  chwilę w y -  
brano, że zamach stanu żle wykonany. Mini
ster spraw wewnętrznych i prefekt policyi da
wali w ciągu dnia dowody nadzwyczajnej energii.

— W czoraj by ł obiad dyplomatyczny u p. 
Turgot na którym się znajdował L. Napoleon. 
Przedwczoraj jnk wiadomo wieczór w Elizeum, 
na którym znajdow ał się także p. Vieyra. P re 
zydent d a ł  mu znak i poprawiając wdlsów z naj
większym spokojem, rzekł z cicha. „Nie zmie
niaj tw arzy na to co ci powiem. Dzisiaj robię 
mój zamach — milczenie-—rozmawiaj z kobieta
mi, potem idź spać. Zakazuję zw oływ ać gw ar
dyi narodowej. P* '* eyra usłuchał co do joty.

— W edług  depeszy Megr. J n d e p e n d a n c e  wie
czorem ( 3 go) przed 1 0 tą robiono usiłowania 
aby w yw ołać walkę; na ulicy Rambuteau i są 
siednich zbudowano barykady. Wojsko je zdo
było natychmiast.

* T U R C Y A.
W edług  wiadomości odebranych w Paryżu 

z Konstantynopolu pod1 datą 15 listopada, kw e- 
stya miejsc świętych nie zrobiła żadnego 
kroku. Legacya francuska w tem samem zostaje 
do W . Porty położeniu.

Grecy przedłożyli pcjycyą Sułtanowi. Mó
wią naw et,  że pan Mikołaj Arsitarchi, agent 
przyznany rosyjski, przyjętym był od Sułtana. 
Minister francuski udał się 1 3  (j0 |>orty, gdzie 
dość d ługa miał konferencyą z wielkim wezyrem i 
ministrem spraw  zagranicznych, k tóry ,jak  11-  
trzymują, nie d a ł  żadnej odpowiedzi takiej, aby 
mogła usunąć trudni sci. Wprawdzie powie
dziano mu, ze Dywan nie spuszcza tej sprawy 
z oka ,  i niezaniedba niczego, aby do zadawal- 
niającego jej roztrzygnienia przyjść mogło, że 
n a u e t  w tym celu Porta zamianowała nowa ko- 
misyą złożoną z wysokich dygnitarzy i człon
ków poważnych zgromadzenia ulemów. Szef 
emirów, Tahsin-be j,  dawny wielkorządca Hu- 
melii. A hd-uI-H ag-Effendi, i prezes dzisiejszy

sib o wielkiej sukcesyi  na niego s p a d łe j ,  w błogiem p rze 
konaniu, że tego rodzaju kaczka  ujdzie mu na sucho , i po
prawi in teresa  jego. Ale dobrze mówi s ta re  p rz y s ło w ie :  
Quod licet J o v i, non licet b o d .  Otoż tedy pan Vallce. uw ia
damia szanow ną  sw ą  połowice, pana i panią Berthouis,  pie
k arzy  z M o n trouge , o raz  pana Ba Hot by łego g w ardz is tę  
ruchomego, że kuzyn jego  Durandau , m ieszkający  w S to k -  
holmie, u m a r ł  bezdzietnie, zap isaw sz y  panu Vallee 4CI0 000 
fr.; na potwierdzenie tego, pan Vallee okazuje list ze S to k -  
holmu, o raz kopie tes tamentu. S z ło  tylko o odebranie su m 
my. a  ponieważ pan Vallee nie b y ł  pieniężnym, przeto pp. 
Berthopis i 1’aillot zaw iązu ją  spó łkę ,  p rzypuszcza jąc  do t a 
kowej sw y c h  krew nych ,  kuzynów, p rzy jac ió ł ,  znajomych itd. 
każdy z uczestników wnosi pewne kwantum, wedle zam ożno
ści; ogółem zebrano do 4 ,000 franków , i c a ł a  ta  summa 
wręczoną z o s ta ła  panu \ a l l e e  na koszta  podróży i w in d y -  
kacyi sukcesyi ,  z zamówieniem zw ro tu  w raz  z pewną s to 
sunkow ą dywidendą. |>an Vallee zgodz i ł  się na w szys tko ,  
w s ia d ł  do wagonu i r u s z y ł  w drogę. Z każdej s tacyi  dono
s i ł  o postępach sw ych s ta rań ,  a w s pó łka  w y ją w s z y  to ,  iż 
m us ia ła  op łacać  n iefrankow ane listy, zupełnie z re sz tą  h y -  
ł a  zadowoloną.  Ostatni list da tow any  b y ł  z Stokholmu; z a 
w ie r a ł  sz czegó ły  pogrzebu z m ar łeg o  Durandeau,  i obietnicę 
szybkiego powrotu żyjącego Vallee. Dnie ubiegają, mijają 
miesiące, a  o panu Vallee nie s ły c h ać ;  w końcu spó łka  do
wiaduje się, że pan Vallee od dnia wyjazdu siedzi w u k r y 
ciu w poblizkiej wiosce, nic na złocie ani na s r e b r z e ,  lecz 
na t rofeach swej  sztuki.  Zawiedzeni w sw y ch  zam iarach  a k -  
eyonaryusze ,  dom agają  się sprawiedliwości  i pan Valće chcąc 
nie chcąc, oddany je s t  w objęcia T em idy. P rzy  indagacyi, 
pan Vallee zezna ł ,  iż dla pochlebienia romantycznemu um y
słow i cxaltow anej swej małżonki,  u rodz i ł  kaczkę su k c e .y n a ;  
żonka,  j a k  to zw ykle  kobieta zakom unikow ała  j ą  sąsiadom, 
pan Vallce nie chcąc je j  komprt mitnwać, zgodz i ł  sic na w s z y 
stko; w końcu d o d a ł :  że ponieważ to j e s t  interes famili jny, 
sądy nie powinny się w to mieszać. Panowie sędziowie nie 
podzielili jednak  tego zdania,  i skazali  oskarżonego na sześć 
miesięcy aresz tu .  Gdy u s ł y s z a ł  w y ro k ,  z a w o ł a ł :  „ C a łe  moje 
nieszczęście,  żem w z ią ł  exaltowana ż n n ę ! “

melii, A bd-ul-Hag-^»*™ «', . umsiejszy
wielkiej Rady, R ifaat-Pasza, należą do tej ko- 
misyi. Zdaje  się jednak, pomimo tego, że jest 
to tylko znowu sposób zyskania na czasie.

S tatek Vedetta  zastępuje tymczasowo w Kon
stantynopolu statek Ajacio, który miał odpły
nąć źa dwa lub trzy dni do Marsylii z końmi, 
które Sułtan darow ał prezydentowi Rzplitej 
francuskiej. P. Rochegude, będący przy lega- 
cyi, miał tym statkiem udać się do Francyi.

Cholera przesta ła  grasować w, Bagdadzie, nie 
wiadomo dotąd jak ą  do dalszej podróży obrała 
drogę. Co pewna, że żadnego jeszcze nie było 
przypadku w Kerkuk ani Mossul.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 6gn do 7go g ru d n ia :  
S tamali  Konstanty, T re l l e r  F ra n c isz e k .  1’uljatin A leksandra ,  
Putjat in B arbara  c W iedn ia .  Maringe W ik to r  z W a r s z a w y .  
Dimmer F ra nc iszek  z Tarnow o. Sangnszko  W ła d y s ł a w  k s ią 
żę 7. Gumnisk. K ata rzyńsk i  J ó z e f  z Drezna. L ing C hrist ian  

P aryża .
W y j e c h a l i :  Chris t ian i  do S e d z :szowa. Keil baron kap i 

tan do Bochni. W ie lho rska  K rys tyna  do Wiednia.

fn m fla  miejscowa i zagraniczna.
G azeta L w o w ska  p i s z e : W k ró tc e  i u nas g ra ć  z a c z 

nie te legraf ,  ju ż  środkiem m iasta  p row adzą  dru t  podziemny; 
idzie od gmachu Namiestn ikowskiego około a r s e n a łu  m ie j 
skiego w z d ła ż  mniejszych k o sz a r  p rzy  Dominikanach przez 
plac d rzew a, ku K rakow skiem u-Przedm ieśc iu  w górę  do S.
Anny na Gródeckie.  Pospólstwo j a k  zw yk le  p rzy  Dowościach 
z zadziwieniem p a trzy  na te ro w y  wyścielone żłobionemi 
ceg łam i,  a  nie pojmując . istoty rzeczy ,  , t łó inaozy sobie dzi
wacznie, t rw oży  się myślą , że miasto zostanie opasane m i• 
nam i.— Czy  ta  myśl im w p a d ła  z w łasn eg o  dom ysłu ,  czyli 
p r z y s z ła  z niecnego podszeptu, uczciwość każe objaśnić j a k 
kolwiek rzecz  tę prostym ludziom, i nie godzi się mącić im 
zdrowego rozsądku  wybiegiem, że rozum ioh tego nie poj
mie. Nam wpada podobieństwo: „Dwóch ludzi P io tr  i P a w e ł ,  
t r z y m a ja  w ręku sznur  w yciągn ię ty  j a k b ąd ż  długi ,  na sto, 
dwieście" i wiecćj k roków . Ci ludzie, chociażby Jeden d ru 
giego nie w idz ia ł ,  będą się mogli rozumieć między sobą po 
sam ym  ruchu sznura ,  a rozumieć tem lepiej, jeźl i  się w p rz ó 
dy o znaki umówią i powiedzą sobie n a p r z y k ł a d : Kto z nas 
sznurem szarpnie ,  to będzie dla drugiego z n a c z y ć : „ s k a k a j ;11 
kiedy k tó ry  z nas zacznie  sznu r  w y p rężać  zwolna, to drugi 
ma rozumieć „zbl iżaj sie ;“ a jeż l i  się sznu r  pociągnie n a p ra w o ,  
na lewo, to będzie drugiemu zn acz y ło  „postępuj na prawo, 
na lewo;“ i tym  podobnie wiele innych rzeczy  może drugi, 
nie pa t rząc  i nie mówiąc,  zgadyw ać ,  czego chce pierwszy, 
byle sic wprzódy o znaki porozumieli.11— Otóż drut ten . co 
tu w żłobiono c e g ły  w k ła d a ją ,  nic nie j e s t  innego, j a k  taki 

n  sznu r  rozciągniony na  odległość  od jednego miasta  do 
drugiego. Tam  gdzie się ten drut  kończy,  s tać  będzie przy 
nim ruchom a iglica,  k tó ra  Jzawsze się tak  ru szy ,  j a k  drut 
b y ł  poruszony,  i pokaże, czy ruch sz e d ł  na praw o, czy na 
lewo. czy drut b y ł  ciągniony zwolna, ozy może go kto tam 
nagle  s z a rp n ą ł .— Każdy tak i  ruch  ma sw oje znaczenie, a 
to takie, jakie’ sobie ci u ło ż y l i ,  k tó rzy  przez ten drut  chcą  
sw oje m yśl i  w y r a ż a ć ;  zupełnie  t a k ,  j a k  tamci dwaj ludzie 
P io tr  i P a w e ł ,  k tó rzy  sznur  w ręku t r zym ali .11

— Niejaki Vallee szew c z Gentilly we F ra n cy i ,  nabiwszy 
sobie o-łowe wielkicmi sukccsyam i,  o jak ich  częs tokroć  czy ll istopa a  1 8 0 1 ,  
t a ł  w "’gazetach ,  u m yśl i ł  na podobieństwo dzienników, ogł»-| (482-2-3)

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W k d t B .  H urtu  telegra ficzne o dnia 6go grudnia  M e ta 

liki 5 -p rnn .  107/„- — iSetaliki 4 ‘/ , -o ro cen t .  fcl. — Metaliki 
l - p ro c .  7 2 V8.— 3  proc. z l b 3 9 r .  29 7 ' /a.— 2 ' / , -p ro c .  5 5 % . — 
t -p roc .  J 9 1/ , .— Metaliki z oiągn. z 1839 r. za  250, 2 8 0 . — 
lu g s b u rg  129% . — Londyn 12 52 k r . — P a ry ż  154. — 
Ikoye Gankowe 1197. Akoye kolei żel. półn .  Ferd in .  1510. 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 91 s/s . — B. 102.
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia (i grudnia. Banknoty 8 2 % .— P ru 

ski k u ran t  1 0 5 % . — lm p e ry a ły  ros. 34  gr . 20. Kuble s r e 
b rn e  liro — D u k a ty  a o  z fp .  g r .  U— L i s t y  z a s t a w n e  Kró l .  
I»oIb . ber. k upon .  0 0  ' / , . —  L ,isr v  z u s t .  galio.  ag* _
dają 81 .— Cwane, s ta re  105% nowe KIO'/, . ’

i l u r s  l w o w s k i  z d. 5 grudnia.  Dukat holen. 5 z ł r .  49 k r .  
— Bukat ces. 5 z ł r .  56 kr. . — P ń ł im p e ry n ł  r o s i j s k i e  
10 z ł r .  16 Kr. — Rubel ro sy jsk i  I z ł r .  54 kr . — T a la r  
pruski 1 z ł r .  52 kr. — Polski k u ran t  i pięciozłot.  1 z ł r .  
29 k r .— Galie, l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  81 złr .  27 kr .  

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 6go grudnia. — Metaliki 91. — 
Nowa pożyozlta 81. — A keye Banku wiedens. 1190. — 
A kcvr  Kolei Żelazn. M 9 3/ , . — Agio od z ło ta  3 8 % ,  od s r e 
b ra  28 %.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 6 grudnia. Banknoty aus tryank ie  
78. — Pols. bank. bilety 94. — L is ty  zas t .  Król. Pols,  
nowe i dawne 9 4 J/ , .— Akoye kolei Żelazn. Kruk. -  gó rn o -  
sz ląs .  7 4 % .

O B i p O W K . '
[487]Nr. 23328. RADA M IASTA KRAKOWA.

W y d z ia ł P orządku i B ezpieczeństw a.
Podaje do wiadomości,  że w upłynionych dniach siedmiu 

u pp. Jakóba  Nowickiego, J a n a  Knolla i J a n a  W ąto rsk ieg o  
pieczywo największe;  zaś  u pp. Romualda l lellebranda, S z e j -  
r y c h a , W ojciecha  Kaparskiego i Józefa  Steidlei a  p iekarzy  
K rakowskich pieczywo najmniejsze na sprzedaż  publiczną 
w ys taw iane b>ł °- 

Kraków dnia 5 grudn ia  18j>I r.
W icep rezes  J. Paprocki. S ek r .  J in y  J. Estreicher.

^ S p r z e d a ż  Baranów
w  tutejszej trzodzie pierwotnej

rozpoczyna  się f «  g l ’l l d l l i a  t. r . R ę c z y  się za  to 
że  t r z o d a  j e s t  w olna  0(1 c h o r ó b  « l z ie « B z ic z -
n y c l i j akoto: ' i i i i l p u i i i l i i a z i i r u u ć j  i  r h o -  
r o b y  h l u s a k o i v p j  s ł u s z n i e  b a r d z o  
o b a w i a u r j .

J S i S Z W i t z  n a d  W e i d ą  p r z y  W ro c ła w iu  d. 2 5go

U rzą d  ekonom iczny.
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